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w BudapeszcieNa zaproszenie Komitetu Centralnego Węgierskiej So­cjalistycznej Partii Robotni­czej przybyli we wtorek do Budapesztu z wizytą przyjaźni pierwszy sekretarz KC Pol­skiej Zjednoczonej .Partii Ro­botniczej — Władysław Go­
mułka, członek Biura Politycz­nego KC PZPR, prezes Rady Ministrów PRL — Józe^ Cy­
rankiewicz i członek Biura Politycznego KC PZPR, sekre­tarz Komitetu Centralnego — 
Zenon Kliszko.Na budapeszteńskim dwor­cu zachodnim gości polskich witali: I sekretarz KC Węgier­skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — Janos Kadar, członek Biura Politycznego KC WSPR, przewodniczący Rady Ministrów WRL — 
Gyula Kallai, członek Biura Politycznego KC WSPR, wice­premier Antal Apro, członek Biura Politycznego KC WSPR, sekretarz KC — Zoltan Komoc- 
sin, minister spraw zagranicz­nych — Janos Peter, oraz kie­rownik Wydziału Zagraniez- nego KC WSPR Pu ja. (PAP) Frigyes

Nowa placówka 
handlu zagranicznegoOd lutego br. rozpocznie działalność w Poznaniu nowa placówka handlu zagraniczne­go. Będzie nią delegatura cen­trali „Animex”, która zajmuje się eksportem artykułów i przetworów pochodzenia zwie rzęcego. Jest to już 8 delega­tura, a 11 z rzędu placówka handlu zagranicznego w na­szym mieście. Mieścić się ona będzie przy poznańskim od­dziale PIHZ, ul. Głogowska ?6(x)

Wysokie wyróżnienie . 
prof. dr. F. DembińskiegoZnakomity uczony polski, kierownik Katedry Szczegóło­wej Uprawy Roślin WSR w Poznaniu, kier. Zakładu Ro­ślin Oleistych IUNG, członek korespondent PAN, od 1959 r. przewodniczący Rady Nauko­wo-Technicznej przy Ministrze Rolnictwa, prof. dr Felicjan Dembiński udekorowany zo­stał przez Radę Państwa Krzy żem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.
W ciągu z górą 40-tu lat pracy 

prof. F, Dembiński oddał wielkie 
usługi polskiemu rolnictwu. Jed­
nym z głównych osiągnięć profe­
sora w latach 1950—1965 jest kon- 
cepcyjne i metodyczne opracowa­
nie zasad wdrażania wyników na­
uki do praktyki w uprawie rzepa­
ku ozimego. Przez stos'owanie — 
zgodnie z zaleceniami prof. Dembiń 
skiego — odpowiednich dawek na­
wozów azotowych i metod agro­
technicznych, przeciętny plon rze­
paku z hektara w wój. poznań­
skim wzrósł w latach 1958—1965 z 
niecałych 10 do ponad 20 kwintali.

Jako przewodniczący Rady Na­
ukowo-Technicznej przy Ministrze 
Rolnictwa a jeszcze wcześniej — 
doradca Ministra, prof. dr Feli­
cjan Dembiński położył duże za­
sługi w dziedzinie organizacji 
nauk rolniczych i koordynacji ba­
dań naukowych oraz w unowocze­
śnianiu polskiego rolnictwa.

PAP

Rajmtodil narciarza na Atart

Rok XXII 
Wyd. A

Poznań 
froda, 19. I. 1966

Cena 50 qr 
Nr 15 (6821]

Nowe zadania
polsko - węgierskiej współpracy

18 bm. opuściła Warszawę udając się w drogę powrotną 
do Budapesztu węgierska delegacja gospodarcza, która pod 
przewodnictwem Antala Apro wicepremiera rządu WRL 
uczestniczyła w VI sesji Polsko-Węgierskiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej.Delegację węgierską przedstawiciele rządu którzy brali udział w wach gospodarczych węgierskich.Przed wyjazdem 

żegnaliPRL, rozmo- polsko-węgier­skich gości przewodniczący o- bu rządowych delegacji; prze­wodniczący Komisji Planowa-nia przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski oraz wi­cepremier rządu węgierskiego 
— Antal Apro w rozmowie z przedstawicielem PAP red. Jerzym Wysokińskim dokona­li oceny przeprowadzonych roz mów i dotychczasowej współ­pracy ekonomicznej między o- bu krajami.

— Nasze obrady przebiegały w 
szczególnie dobrej, rzeczowej, a 
jednocześnie serdecznej atmosfe­
rze. w takiej właśnie, jaka cechu­
je nasza współprace gospodarczą 
— stwierdził S. Jędrychowski.

Szybsze niż w stosunkach z in­
nymi krajami tempo wzrostu obro 
tów towarowych z Węgrami, szcże 
golnie w zakresie maszyn i . urzą­
dzeń, ciągle rozszerzane powiąza­
nia gospodarcze i techniczne mię­
dzy obu krabami korzystnie wpły­
wają na rozwój gospodarczy obu 
krajów. Im głebiej zapozna jemy 
sie z gospodarka Węgier, tvm wie 
cej widzimy dziedzin, w których 
współpraca może być obustronnie 
korzystna.

Obecnie przedstawiciele resortów 
gospodarczych podpisali urt»owę ó 
wzajemnych dostawach koopera­
cyjnych wyrobów przemysłu mo­
toryzacyjnego obu krajów do 19™ 
r. Dostawy kooperacyjne osiągną 
łączną wartość ok. 200 min. zł. 
dew. Realizacja wzajemnych do­
staw kooperacyjnych powinna po­
zwolić na ograniczenie inwestycji 
w naszym przemyśle Ciężkim — w 
zakresie rozbudowy odlewni meta­
li kolorowych oraz niektórych za­
kładów produkujących zespoły do 
autobusów i samochodów ciężaro­
wych. W ten sposób przemysł cięż

Po 3 miesiącach małżeństwa

Wkrótce rozwód 
Christine Keeler?23-letnia Christine Keeler, znana z afery b. brytyjskiego ministra wojny, Johna Profu- mo, będzie prawdopodobnie u- biegae się o rozwód ze swym mężem Jamesem Levermore, którego poślubiła w paździer­niku ub. roku.Po burzliwej kłótni z mał­żonkiem opuściła dom udając się do swej matki. Christine Keeler, która używa obecnie nazwiska swego męża, spo­dziewa się w lipcu dziecka.PAP

Smarujcie narty 
i trenujcie odvi 
w niedziele spot 
kamy sie na tra­
dycyjnych wvści 
aach narciar­
skich dla dzieci 
w Lasku Gole* 
cińskim. Pierw­
sze informacie o 
zimowei imore- 
zie „Głosu" za­
mieszczamy dzi- 

slai na str. 6. 

ki będzie mógł w większym stop­
niu skoncentrować nakłady finan­
sowe na wykonaniu innych zadań 
produkcyjnych.

Na obecnej sesji komisji okre­
ślono nowe zadania, które zamie­
rzamy rozwiązać drogą specjaliza-

Dokończente na str. 2

Żołnierze amerykańscy w ma­
skach oazowych podczas akcji 
przeciwko powstańcom połud- 
niowowietnamskim w pobliżu 

dropi do Trunq Lap.
CAF — Photofax

Przygotowania do Zjazdu 
Wojewódzkiego ZSL

29 i 30 stycznia br. odbędzie się w Poznaniu w sali Pałacu 
Kultury — VIII wojewódzki zjazd delegatów Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. W związku z tym odbyła się wczoraj 
konferencja prasowa, na której prezes WK ZSL — Józef 
Wroniak, poinformował o rozwoju wojewódzkiej organizacji 
stronnictwa i o przygotowaniach do zjazdu.ZSL liczy w naszym woje­wództwie 2246 kół wiejskich i przyzakładowych, zrzeszają­cych 34.000 członków. W tej liczbie mamy 24.600 rolników, spośród których ponad 22 ty­siące należy równocześnie do kółek rolniczych. W ostatnich dwóch latach, w okresie od poprzedniego zjazdu, szeregi stronnictwa powiększyły się o 4 tysiące członków. Warto do­dać, że w stronnictwie działa czynnie 4 tysiące kobiet oraz 6 tysięcy młodych w wieku do lat 30.Wyrazem zaangażowania w życie polityczne wsi jest m. in. czynny udział ludowców w pracy rad narodowych, orga­nizacji społecznych i zawodo­wych, w spółdzielczości wiej­skiej, a co najważniejsze — w szkoleniu ideowo-politycznym, które coraz częściej odbywa się w gromadach wespół z or­ganizacjami wiejskimi PZPR. Współpraca i współdziałanie znajdują również wyraz na szczeblach gromadzkich, po- wiatówych i między wojewódz kimi komitetami ZSL i PZPR.Od 15 bm. odbywają się we wsiach, gromadach i powia­tach spotkania aktywu stron­nictwa z delegatami. Zgłasza się tam i omawia dodatkowe propozycje i wnioski, jakie mają być zgłoszone do projek­towanej uchwały zjazdu..doty­czące spraw społecznych, or­ganizacyjnych i gospodarczych poszczególnych rejonów. Z do­tychczasowego przebiegu tych spotkań wynika, że chodzi głównie o dalszą intensyfika­cję i unowocześnienie naszego rolnictwa.Według zapowiedzi, w woje­wódzkim zjeździe ZSL uczest­niczyć będzie 330 delegatów i pra\vie 100 gości, wśród nich miedzy innymi przedstawiciele partii politycznych, organiza­cji społecznych i instytucji gospodarczych związanych ze wsią i rolnictwem, posłowie —

Zakończenie Plenum 
KW PZPR w Katowicach

18 bm. w Katowicach zakoń­
czyły się w godzinach południo­
wych obrady Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, poświęcone 
omówieniu warunków dalszej re­
alizacji uchwał IV Plenum KC 
PZPR.

W obradach uczestniczyli: czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Ryszard Strze­
lecki, zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC — 
Tadeusz Rudolf i zastępca kierow­
nika Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego i Komunikacji KC — Ed­
ward Karelus.

Obrady podsumował członek 
Biura Politycznego KC I sekre­
tarz KW PZPR — Edward Gie­
rek. (PAP)

Piąta rocznica 
śmierci Lumumby
W Leopoldville z okazji piątej 

rocznicy śmierci Patrice Lumum­
by odbyła się 17 bm. msza żałob­
na z udziałem działaczy afrykań­
skich i niektórych dyplomatów.

Przewodniczący ,,Ruchu Narodo­
wego im. Lumumby'’. Antoine Ki- 
wewa, w przemówieniu wystąpił 
z żądaniem wzniesienia pomnika 
na cześć Lumumby i powtórnego 
nazwania jednej z ulic w Leopold- 
ville jego nazwiskiem. (W 1965 ro­
ku Czombe zmienił nazwę tej uli­
cy). (PAP)

ludowcy z okręgów wielkopol­skich. Wieczorem pierwszego dnia obrad zjazdu, przewidzia-

Na zdjęciu: delegacje na mo- F 
ment przed złożeniem wieńców 

przy tablicy pamiątkowej.
Fot. — K. Przychodzkl

na jest uroczysta akademia z okazji 70-lecia ruchu Indowe­go. Obchody związane z tą rocznicą trwać będą w Wiel- kopolsce do końca czerwca br.Po konferencji prasowej de­legacje: WK ZSL, ZBoWiD-u, ZW ZMW i ZSL z powiatu śremskiego złożyły wieńce na miejscu kaźni w Forcie VII, gdzie 18 stycznia 1942 roku zgi nął śmiercią męczeńską dzia­łacz ludowy, komendant X Okręgu Batalionów Chłop­skich w Wielkopolsce i delegat rządu na województwo po­znańskie w czasie okupacji hitlerowskiej — Jan Wojkie- wicz. Projektuje się nazwać jego imieniem nową szkołę w Radzewie, gdzie mieszkał i pracował w okresie między­wojennym. (kj)

Rozbieżne opinie 
na temat wojny w Wietnamie

G^osy prasy amerykańskiej

Prasa amerykańska poświęca dużo miejsca sprawie ewen­
tualnego wznowienia bombardowań terytorium DRW. Dwaj 
rzecznicy Białego Domu, Moycrs i McCloskey, w swoich 
oświadczeniach poniedziałkowych nie stwierdzili wyraźnie, że 
naloty nie zostaną wznowione.Celowość podobnych kroków zakwestionowali ostatnio sena torzy Mansfield, Alken i Ja- vits. Przywódca mniejszości republikańskiej w Izbie Re­prezentantów Ford pozostawił decyzję Johnsonowi, zaznacza­jąc, ^e przerwa nie może prze­ciągać się w nieskończoność. Generał Grene, dowódca kor­pusu marynarki wojennej, nie­dwuznacznie opowiedział się za wznowieniem nalotów.Podobnie rozbieżne opinie wyrażają poszczególne dzien­niki. Interesujący jest artykuł redakcyjny dziennika „Wa­shington Post” z 16 bm., który wypowiada się przeciwko eska­lacji działań wojennych w wy­padku niepowodzenia obecnej akcji dyplomatycznej. Dzien­nik przeciwny jest także nasi­laniu działań wojennych prze-

ciwko partyzantom w Wietna­mie Południowym uważając, że akcja amerykańska powin­na mieć w dużej mierze cha­rakter defensywny i zmierzać do umacniania obecnych pozy­cji i stopniowego rozszerzenia stanu posiadania.Opinie dziennika — pisze

Znów demonstracje 
w DjakarcieMimo zakazu zgromadzeń w Djakarcie odbyły się znów po­wtarzające się tam od tygod­nia demonstracje na znak pro­testu przeciwko wzrostowi cen.Demonstracje miały charak­ter pokojowy i nie doszło dc żadnych incydentów. (RAP)
POGODA

Jak podaje PIHM — w dniu 19
bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie duże z większymi przejaś­
nieniami i rozpogodzeniami, miej- 
-cami opady śniegu. Temperatura 
minimalna od minus 8 st. nad 
morzem do minus 16 st. w cen­
trum i minus 20 st., a lokalnie dc 
minus 25 st. na południu.- Tem­
peratura maksymalna odpowied­
nio od minus 3 st. do minus 8 st.

minus 12 st. Wiatry słabe zmien- 
ae.

waszyngtoński korespondent PAP, red. H. Zwiren — nabie­rają dodatkowej wymowy w świetle komunikatu ogłoszone­go w Sajgonie po rozmowach Ruska z marszałkiem Ky oraz pewnych ostatnich posunięć administracji.Wynika z nich dość niedwu­znacznie, że administracja mi­mo „pokojowej ofensywy” nie jest gotowa do rzeczowych ne­gocjacji i porozumień w wa­runkach, które byłyby możli­we do przyjęcia dla obu stron. Komunikat sajgoński interpre­towany jest jako dalszy do­wód, że administracja nie za­mierza uznać NFW i‘ zgo­dzić się na udział jego przed­stawicieli w rządzie koalicyj­nym, że dążyć będzie do osła­bienia pozycji i w miarę moż­ności rozbicia partyzantów, o- raz że pragnie przed jakimi­kolwiek rozmowami wzmocnić pozycje rządu marszałka Ky.PAP
Zjazd elektryków 

poznańskichWczoraj, w Domu Technika w Poznaniu, rozpoczęła się dwudniowa konferencja nau­kowo-techniczna, zorganizo­wana przez Wydział Elektrycz ny Politechniki Poznańskiej oraz Oddział Poznański Sto­warzyszenia Elektryków Pol­skich. Konferencja ta ma na celu przedstawienie najnow­szych osiągnięć i wiadomości z zakresu elektryki oraz wy­mianę spostrzeżeń przedsta­wicieli nauki i świata przemy­słowego. Zjazd, zwołany w ju­bileuszowym roku'60-lecia ist­nienia Szkoły Technicznej, 20- lecia — Inżynierskiej oraz 10- lecia Politechniki — stał się równocześnie okazją do spot­kania absolwentów naszej uczelni,Gośćmi konferencji — obok władz Politechniki z rekto­rem, prof. dr. inż. Zb. Jasic- 
kim na czele — byli m. in. sekretarz generalny SEP mgr inż. H. Zdziech oraz przedsta­wiciel Wydziału Ekonomicz­nego KC PZPR mgr inż. A. 
Wyrzykowski.Konferencję otworzył dzie­kan Wydziału Elektrycznego Politechniki doc. mgr inż. J. 
Węglarz. Referat plenarny pt. „Ekonomiczny dobór niektó­rych elementów i parametrów układu elektroenergetycznego zakładów przemysłowych” wy głosił prof. dr inż. S. Seidel.Dalsze obrady toczyły się w dwu sekcjach: elektroener­getyki i elektrotechniki prze­mysłowej.Dziś — ciąg dalszy refera­tów i dyskusji, (wch)

Coraz szersze kręgi 
afery Ren Barki

Sprawa porwania i zamordowa­
nia Ben Barki nabiera coraz bar­
dziej aspektu skandalu politycz­
nego we Francji. Jak wynikałoby 
z zeznań aresztowanego inspek­
tora policji Souchona o porwaniu 
i jego terminie, byli m, in. do­
kładnie poinformowani — poza 
wysokim funkcjonariuszem kontr­
wywiadu Leroy — dyrektor poli­
cji śledczej Jean Fernat, dyrek­
tor gabinetu ministra spraw we­
wnętrznych Jacąues Aubert oraz 
sekretarz generalny Urzędu Pre­
zydenta Republiki do spraw 
Wspólnoty Francuskiej, Jacąues 
Foccart, który niegdyś kierował 
działalnością tajnych organizacji 
zwalczających OAS.

Zasięg i polityczny aspekt afery 
skłoniły wiele osobistości i orga­
nizacji do zażądania wyjaśnień od 
rządu. Francois Mitterrand oraz 
Jean Lecanuet, którzy kandydo­
wali w wyborach prezydenckich, 
zażądali zwołania nadzwyczajnej 
sesji parlamentu. Takie samo sta­
nowisko zajęła frakcja senatorów 
partii socjalistycznej SFIO. Frak 
cja komunistyczna domaga się 
także zwołania nadzwyczajnej se­
sji Zgromadzenia Narodowego, 
aby rząd „oficjalnie poinformo­
wał przedstawicieli narodu i 
opinię publiczną” o przebiegu 
śledztwa. (PAP)



Co czwarte łożysko 
na eksportZałoga Poznańskie) Fabryki Łożysk Tocznych ma wyprodu kować w roku bieżącym 4.1 min sztuk łożysk tj. o 24,9 pro­cent więcej niż w roku ubie­głym. Ten istotny wzrost pro­dukcji osiągnięty zostanie przede wszystkim drogą wzro stu wydajności pracy. Liczba zatrudnionych wzrośnie bo­wiem tylko o 3,4 procent.Przed załogą PFŁT posta­wiono także zadanie zwiększe­nia w roku 1966 eksportu ło­żysk do 1,1 min sztuk, czyli o 67,2 procent. Co czwarte wy­produkowane w Poznaniu ło­żysko przeznaczone będzie dla odbiorcy zagranicznego. W pierwszym rzędzie dla krajów członkowskich RWPG. (pch)

Zakończenie obrad EWGWe wtorek wieczorem za­kończyły się w Luksemburgu, a raczej zostały przerwane do 28 bm., obrady 6 ministrów spraw zagranicznych Europej­skiej Wspólnoty Gospodarczej.Wtorkowe posiedzenie po­południowe cechowało silne napięcie rhiędzy delegacjami Francji i NRF, które zresztą zaznaczyło się już dnia po­przedniego. Na posiedzeniu tym minister spraw zagranicz­nych NRF, Gerhard Schroeder w przemówieniu wygłoszonym w lodowatym tonie oświad­czył m. in„ iż zachowuje jak największą rezerwę wobec propozycji francuskich. (PAP)
Foniutrkaf MOM

Zamach stanu z pozorami legalności
nacja w Nigerii po przewrocie

Według informacji AFP, w północnej i zachodniej części 
Nigerii — w miastach: Kadunie, Kano, Enugu i Ibadanie 
na ogół panuje spokój. W stolicy Nigerii — Lagos — życie 
powróciło do normy.Otwarte są banki. Do uspo­kojenia nastrojów przyczyniła się zapowiedź generała Ironsi, że armia podejmie wszelkie konieczne ‘środki, aby przy­wrócić porządek. Radio i tele-

Z okazji przypadaiacei w bieżą­
cym miesiącu 20 rocznicy śmierci 
wybitnego kompozytora Feliksa 
Nowowiejskiego — autora „Le­
gendy Bałtyku" I „Symfonii Po­
koju". odbyto sie w kraju szereg 
koncertów oraz sesja naukowa 

poświęcona jego twórczości.
Fot. — CAF

Rekrutacja do ofxerskich 
szkół zawodowych

Ministerstwo Obrony Narodowej ogłasza ochotniczą rekru­
tację kandydatów do następujących oficerskich szkół zawo-
dowych:

• Oficerska Szkoła Wojsk Zme­
chanizowanych im. T. Kościusz­
ki we Wrocławiu,

• Oficerska 
nych im. 
Poznaniu,

• Oficerska 
towych i

Szkoła Wojsk Pancer
St. Czarnieckiego w

Szkoła Wojsk Rakie- 
Artylerii im. gen. J.

Bema w Toruniu,
• Oficerska Szkoła Wojsk Obro­

ny Przeciwlotniczej im. por. M. 
Kalinowskiego w Koszalinie,

• Oficerska Szkoła Lotnicza im. 
J. Krasickiego w Dęblinie,

• Techniczna Oficerska Szkoła 
Wojsk Lotniczych im. gen. W. 
Wróblewskiego w Oleśnicy,

• Oficerska Szkoła Łączności im. 
płk. B. Kowalskiego w Zegrzu 
k. Warszawy,
Oficerska Szkoła Wojsk
nieryjnych im. gen.
skiego we 

• Oficerska 
micznych 
kowie, 

• Oficerska 
im. gen.
Pile,

• Oficerska

Wrocławiu,
Szkoła 
im. S.

Szkoła

J.
Inży- 

Jasiń'

wstępnego do OSL. Koszty u- ‘rzymania w czasie trwania obozu, pokrywa Aeroklub PRL. Kandydaci z wojska win ni posiadać przeszkolenie sa­molotowe w granicach 50 go­dzin nalotu.Kandydaci spoza wojska składają podania — ankiety o przyjęcie do szkoły oficerskiej adresowane do komendanta danej szkoły, za pośrednic­twem właściwego (według miejsca zamieszkania) wojsko wego komendanta rejonowego. Kandydaci z wojska — skła­dają podania — ankiety drogą służbową, za pośrednictwem dowódcy jednostki wojskowej,
Wojsk Che-
Ziaji w Kra-

Samochodowa
Waszkiewicza w

Szkoła Uzbrojenia
im. por. W. Bagińskiego i ppor. 
A. Wieczorkiewicza w Olszty-

• Oficerska Szkoła Radiotechnicz 
na im. kpt. S. Bartosika w Je­
leniej Górze,

• Oficerska Szkoła Wojsk Ochro­
ny Pogranicza w Kętrzynie.O przyjęcie do oficerskich szkół zawodowych ubiegać się mogą kandydaci spośród mło­dzieży cywilnej i wojskowej, którzy odpowiadają następu­jącym warunkom:

> posiadają obywatelstwo 
skie,
są stanu wolnego,

pol-

wizja nadają programy konywające, że ludność stąpiła do normalnych prze- przy- zajęć.Korespondent Reutera stwier­dza we wtorek rano, że w Ni­gerii ustanowione zostały rzą­dy wojskowe. Żaden z po­przednich ministrów cywil­nych nie pozostał w nowym rządzie, na którego czele stoi generał Ironsi. Wszystkie jed­nostki wojskowe, łącznie z garnizonem w Kadunie (pół­nocna Nigeria), który kiero­wał rebelią — przyłączyły się do naczelnego dowódcy. Na­dal brak wiadomości o losie premiera Tafawa Balewy i mi nistra finansów Festusa Oko- tie - Eboha.W Lagos szerzą się pogłoski o śmierci ministra finansów. Radiostacja w Lagos przeka­zała oświadczenie generała Ironsi, że w poszczególnych prowincjach obejmą władzę gubernatorzy wojskowi, któ­rzy stać będą na czele „rad wojskowych”. Będą one rzą­dzić przy pomocy najwyższych funkcjonariuszy sprawujących funkcje w tvch prowincjach. Gubernatorzy będą odpowie­dzialni przed generałem Iron­si.Korespondent AFP w obszer nym komentarzu stwierdza, że w rzeczywistości generał Iron­si przeprowadź’! z niezwykłą zręcznością polityczną i mili­tarną swój plan, k^óry pole­gał na „obaleniu prezydenta, premiera i parlamentu oraz anulowaniu konstytucji — nie sprawiając wrażenia, że doko­nano zamachu stanu”.„Technika zamachu stanu została bezbłędnie zastosowa­na — pisze Reuter. Przecięto łączność, obezwładniono mini­strów, rząd i tymczasowego prezydenta, a ludność udzie­liła poparcia „wyzwolicielo­wi”, bowiem ludność w Lagos głosuje za opozycją”. Kore­spondent AFP twierdzi, że dla upozorowania całej tej akcji

ogłoszono komunikat oficjal­ny, informujący o rebelii „nie wielkiej części armii”, którą szybko stłumiono. Stwierdzo­no jednocześnie, że w Lagos ludność pozostała lojalna wo­bec rządu federalnego i „o- gromnej większości armii” o- raz jej naczelnego dowódcy. Tak więc pozory zostały utrzy manę, a minis4rowie federalni — jak stwierdził prezydent tymczasowy w przemówieniu nadanym przez radio — zwró ciii się do generała Ironsi, abyutworzył tymczasowy wojskowy i przygotował konstytucję, możliwą do jęcia przez cały naród
rząd nową przy- nige-ryjski. Obecnie rząd wojsko­wy musi podjąć pierwsze de­cyzje. Najbliższe dni wykażą, czy uwolni on z więzienia w Calabar przetrzymywanych tam politycznych przywódców opozycji. (PAP)

Eksplozja 
w rafinerii NRF

W rafinerii ,,Caltex” niedaleko 
Kelsterbach (NRF) nastąpił we wto 
rek rano gwałtowny wybuch, któ­
ry wywołał wielki pożar. Eksplo­
zję słychać było w promieniu 
dwóch kilometrów, a słup dymu 
wzniósł się na wysokość kilkuset
metrów.

Jednostki 
bilizowane 
zdołały w

straży pożarnej, zmo- 
z całego okręgu, nie 
godzinach popołudnio-

wych w pełni opanować pożaru. 
Jak wynika z pierwszych relacji, 
w katastrofie zginęła jedna osoba, 
a rannych zostało około 50 ro­
botników, stan dziesięciu z nich 
jest bardzo ciężki. (PAP)

Cji

Nagrody dla zasłużonych
mieszkańców stolicy

W 21 rocznicę wyzwolenia Warszawy, w Prezydium St. RN 
odbyła się uroczystość wręczenia nagród i odznaczeń, przy­
znanych najbardziej zasłużonym w pracy zawodowej i spo­
łecznej mieszkańcom stolicy.Laureatami nagród m. st. Warszawy w 1965 roku w dzie dżinie upowszechnienia kultu­ry zostali: Olgierd Budrewicz — znany dziennikarz i publi­cysta, eseista warszawski, autor 3 książek poświęconych stolicy; Stanisław Ryszard 

Dobrowolski — wybitny po­eta prozaik warszawski,swoimi dziełami nierozerwal­nie związany z historią mia­sta; Tadeusz Fijewski — wy­bitny aktor, jedna z najbar­dziej popularnych postaci sto­licy; prof dr Antonina Halic­
ka — dyrektor Muzeum Ziemi, członek rady naukowej PAN, zasłużony działacz kultury; prof. dr Stanisław Herbst — wybitny historyk, autor wielu prac o Warszawie, przewodni­czący komisji kultury St. RN; 
Sława Łabanowska — zasłu­żona działaczka kultury, autor ka wielu prac o bibliotekar­stwie; Jan Łomnicki — zna­ny reżyser filmowy, którego dziełem jest m. in. nowy film o stolicy pt. „Spotkania z War­szawą”; Stanisław Tazbir — —zasłużony pedagog i długo­letni działacz, tłumacz książek popularno-naukowych; Wła­
dysław Walczak — inicjator i założyciel Towarzystwa Sztuk Pięknych, organizator wielu cennych wystaw warszaw­skich; Janusz Warmiński — zasłużony dyrektor teatru „Ateneum”, z jego inicjatywy na scenach teatru ukazało się

wielę debiutów i współcze­snych sztuk polskich.Prezydium St. RN przyznało również ponad 200 złotych i srebrnych odznak honoro­wych „Za zasługi dla Warsza­wy”. Otrzymali je przedstawi­ciele różnych zawodów, któ­rzy swoją codzienną pracą przyczyniają się do rozwoju stolicy.Przewodniczący PrezydiumSt. RN Janusz Zarzyckiprzemawiając na uroczystości podkreślił, że rocznica wyzwo­lenia Warszawy jest okazją do p.-ównań i oceny dorobku w dziele odbudowy i rozbudo­wy miasta.W uroczystości wręczeniaodznaczeń nagród udziałwzięli członkowie sekretariatu KW PZPR z I sekretarzem Stanisławem Kociołkiem oraz członkowie sekretariatu Sto­łecznego Komitetu FJN z prze wodniczącym Edwardem Rusz­kowskim. (PAP)

Nowe zadania
Dokończenie ze str. 1 

i kooperacji produkcji - np.

w której pełnią służbę skową.
Do podania-ankiety wraz 

ciorysem należy załączyć:

woj-
z ży*

2

3.

wyciąg aktu urodzenia (w ory­
ginale lub uwierzytelnionym 
odpisie);
świadectwo lub dyplom, stwier 
dzające ukończenie średniej 
szkoły ogólnokształcącej lub in 
nej szkoły, uprawniającej do 
studiów w szkołach wyższych; 
poświadczenie obywatelstwa poi 
skiego, w wypadku gdy kandy­
dat nie posiada dowodu osobi-

nie przekroczyli 24 roku życia 
(podoficerowie zawodowi — 28 
lat), a kandydaci, ubiegający 
się o przyjęcie do Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej — 23 roku ży­
cia,

|> posiadają odpowiednią zdol­
ność fizyczną i psychiczną do 
służby wojskowej (kategoria 
„a”) oraz zdolność do służby 
w charakterze ucznia wojsko­
wej szkoły zawodowej, stwier 
dzoną orzeczeniem właściwej 
wojskowej komisji lekarskiej, 
ukończyli szkołę ogólnokształ­
cącą stopnia licealnego lub in­
ną szkołę, uprawniającą do 
studiów w szkołach wyższych, 
posiadają odpowiednie kwali­
fikacje społeczno-polityczne.Dodatkowym warunkiem przyjęcia do Oficerskiej Szko­ły Lotniczej jest posiadanie przez kandydatów odpowied­niej zdolności fizycznej i psy­chicznej do służby w lotnic­twie. stwierdzonej przez Woj­skową Komisję Lotniczo-Le­karską. odbycie przeszkolenia lotniczego na obozach Lotni­czego Przysposobienia Wojsko wego, organizowanego przez Aerokjub PRL. Skierowania na obozy LPW. wydawane są po pomyślnym zdaniu egzaminu

stego lub tymczasowego za­
świadczenia tożsamości (tylko 
kandydaci spoza wojska);

4. opinię organizacji społecznej 
lub politycznej (zakładu pracy 
lub szkoły — tylko kandydaci 
spoza wojska).O przyjęciu do szkoły decy­duje pomyślne złożenie egza­minu wstępnego, obejmujące­go w zależności od typu szko- ły: — matematykę, fizykę i chemię, oraz próbę sprawno­ści fizycznej, i badania psy­chologiczne. Absolwenci szkół średnich z roku 1966, którzy uzyskali na egzaminie matu­ralnym z wymienionych przed miotów ocenę, przynajmniej dobrą, nie zdają egzaminów z tych przedmiotów.Termin składania podań do wszystkich szkół oficerskich upływa z dniem 30 czerwca, a do Oficerskiej Szkoły Lotni­czej z dniem 15 maja 1966 r.Bliższych informacji o wa­runkach przyjęcia do oficer­skich szkół zawodowych u- dzielają komendanci WKR. komendanci szkół oficerskich i dowódcy jednostek wojsko­wych. Zawarte są one również w specjalnych informatorach dla kandydatów do oficer­skich szkół zawodowych.PAP

Nowe sztuki dla 
teatrów lalkowych

Nagrody dla autorówW ubiegły poniedziałek kie­rownik Wydziału Kultury Pre­zydium Rady Narodowej Poz­nania— J. Dembski wręczył na grody Ogólnopolskiego Kon­kursu ną Sztukę Lalkową. II nagrodę (I nagrody jury nie przyznało) otrzymał Zb. Woj­
ciechowski za utwór „Biją 
dzwony”, który już wkrótce na sze dzieci bawić będzie w Tea­trze „Marcinek”, III nagroda za sztukę „Baba siała mak” przypadła K. Miłobędzkiej. Wy różnieni zaś zostali autorzy: 
K. Iłłakowicz, L. Moszczeński, 
J. Ratajczak, Zb. Kopalka, Zb. 
Poprawski i (za drugi utwór) 
— K. Miłobędzka.Nagrody ufundowały: Wy­
dział Kultury Prezydium RN 
Poznania i Miejska Komisja 
Koordynacyjna do spraw Kul­
tury. Zainteresowanie teatrów dziecięcych nagrodzonymi i wyróżnionymi sztukami lalko-

w przemyśle taboru kolejowego, 
w przemyśle okrętowym i innych.

Uzgodniliśmy też że podejmiemy 
koordynacje ważniejszych inwesty 
cji. których budowę rozpoczniemy 
w najbliższych latach.

— Pierwszym naszym zadaniem 
w czasie warszawskich obrad — 
oświadczył A. Apro — był dokład­
ny przegląd stanu realizacji po­
stanowień powziętych przez par- 
tyjno-rządowe delegacje obu kra­
jów jesienią 1964 r. oraz realizacji 
uchwał V sesji komisji. W oparciu 
o uzyskane wyniki omawialiśmy 
kierunki dalszej współpracy. Do­
tyczyło to przede wszystkim han­
dlu zagranicznego, współpracy nie 
których gałęzi przemysłu oraz 
współpracy naukowo-technicznej. 
Jak wiadomo; zatwierdziliśmy tak­
że umowę o współpracy w dzie­
dzinie przemysłu motoryzacyjne­
go. Jest to pierwsze o tak wielkim 
znaczeniu porozumienie koopera­
cyjne przemysłu maszynowego Pol 
ski i Węgier. Powołaliśmy wspól­
na komisje, która bedzie kierowa­
ła realizacją porozumienia oraz 
rozwiązywała wszystkie problemy

techniczne. Jest to dla nas zupeł­
nie nowa forma współdziałania.

Omawiając następnie dotychcza­
sowy przebieg wzajemnych kon­
taktów gospodarczych, przewodni­
czący delegacji węgierskiej zwró­
cił uwagę na rozpoczęcie w br. re­
alizacji umowy, która przewiduje 
dostawy do Polski zasadniczego su 
rowca do produkcji aluminium —
tlenku glinu.

We wspólnym 
sze pogłębianie 
mysłu i handlu

interesie leży dal- 
kontaktów prze- 

zagranicznego obu
krajów — tym bardziej, że istnieją 
wszelkie potrzebne ku temu wa­
runki gospodarcze i techniczne.

r

Wipnifilnif, óprząt

Na kolejach w dyrekcji krakow­
skiej alarm orzeciwśnieoowy zo­
stał odwołany. Cieżkie pługi ko­
lejowe, silniki odrzutowe zmon­
towane na platformach kolejo­
wych, miotacze płomieni, szczot­
ki rotacyjne, promienniki pod­
czerwone. ogrzewacze gazo-nro- 
panowe i inny wymyślny sprzęt 
— wykonał z powodzeniem swo- 
ie zadanie likwiduiac naiwieksze 
zaspy na szlakach kolejowych, 
górkach rozrządowych, zwrotni­
cach I rozjazdach. Na zdjęciu: 
na słacii Kraków Główny pracuje 

duża szczotka rotacyjna.
CAF — fot. Piotrowski

Sąd doraźny nad 
mordercą milicjanta18 bm. Prokuratura Woje­wódzka w Rzeszowie przesłała do sądu akt oskarżenia prze­ciwko zabójcy st. sierż. MO z Sanoka Michała Goniaka — Edwardowi Wajdzie i jego kompanom, którzy dokonali zabójstwa po ucieczce z wię­zienia.Rozprawa w trybie doraź­nym przeciwko E. Wajdzie i 3 jego wspólnikom odbędzie się z początkiem lutego b. r.St. sierż. — Michał Goniak wsławił się — jak wiadomo — ujęciem groźnych bandytów Zdanowicza i Cholewickiego.PAP

„Nasza Trybuna"
w walce o jakość produkcji

„Nasza Trybuna” poczytna gazeta zakładowa „Cegielszczą ków”, od szeregu miesięcy pro wadzi walkę z brakoróbstwem w produkcji. W zakończonym niedawno cyklu artykułów o- patrzonych wspólnym tytułem „Nie tylko ręce, ale i głowa” zamieszczała wypowiedzi kie­rowników fabryk, głównych technologów, inżynierów z pro dukcji i zaplecza technicznego na temat sposobów położenia tamy temu zjawisku.W najświeższym numerze „Na szej Trybuny” znajdujemy za­powiedź nowej serii artykułów poświęconych walce o podnie­sienie jakości produkcji oraz zaproszenie skierowane do ca­łej załogi o pomoc w ich reda­gowaniu. Redakcja „Naszej Trybuny” zobowiązuje się... „udostępnić łamy gazety tym wszystkim pracownikom, któ­rym leży na sercu przywró­cenie wyrobom dobrej opimi, jaką znak HCP cieszył się nieg dyś wśród krajowych i zagra­nicznych odbiorców...”Warto dodać, iż poczynania kolegów dziennikarzy z „Na­szej Trybuny” są częścią skła­dową ogólnozakładowej kam­panii o jakość i nowoczesność produkcji „Cegielskiego”. Kam panii, która już przynosi wi­doczne rezultaty, (pch)
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opracował Janusz Marciszewskl.

(P)

W

wymi jest duże. • W czasie sanny przy ul. Cześ- 
tiikowskiej, 9-letni Ireneusz K. 
przewrócił się, doznając złamania 
ręki.

• W zakładach przy ul. Skła­
dowej nastąpił wybuch lampy 
ogrzewczej. Poparzeniu I i II stop 
nia nogi uległa pracownica Be- 
nigna A.

• Na placu rozbiórki przy ul. 
Garbary zapaliła się ścianka dzia­
łowa. Ogień ugasiła wezwana 
Straż. \
$
• Zanotowano dwa wypadki 

przy pracy. W zakładach przy ul. 
Belwederskiej Lech Ż. włożył rę­
kę w maszynę. Podobnemu'1 wypad 
kowi uległ Ludwik Z. Obu z ra­
nami szarpanymi ręki przewiezio­
no do/szpitala.

• Przy pętli na ul. Dąbrowskie­
go nastąpiło zderzenie samochodu 
z tramwajem linii nr 2. Oba po­
jazdy uległy uszkodzeniu. Ofiar w 
fudzłach nie było.

• ;W poniedziałek po południu, 
wydarzył się tragiczny w skut- 
kacłi wypadek. Na skrzyżowaniu 
ulic Grobli i Łaziennej kierowca 
-amochodu /ciężarowego, pragnąc 
uniknąć zderzenia z nadjeżdżają­
cym z przeciwnego kierunku in­
nym pojazdem, wjechał na chod­

nik, przygniatająt do muru prze­
chodzącą 48-letnią Helenę N. Po­
niosła ona śmierć na miejscu. 

Dochodzenia w toku, (za)

Gzy umrze 
w wieku podzielnym 

przez liczbę jedenaścieCarl Sandburg, amerykań­ski poeta i biograf Lincolna, co jedenaście lat przeżywa chwile psychicznego załama­nia. Przed wielu laty na pod­stawie sobie tylko znanej for­muły obliczył, że jeśli umrze, to nastąpi to w roku życia po­dzielnym przez liczbę jede­naście. W tym roku przypada m. in. ten okres krytyczny. Sandburg liczy 88 lat. Napię­cie w rodzinie jest tym bar­dziej uzasadnione, że od września ub. roku Sandburg wyraźnie niedomaga po upad­ku, który spowodował szok. Powoli jednak wraca do zdro­wia, a jego małżonka jest święcie przekonana, że i ten feralny rok minie szczęśliwie.Według jej przewidywań mąż powinien przekroczyć setkę. Pani Sandburg nakło­niła go bowiem, żeby odtąd systematycznie pił kozie mle­ko. (PAP)
Wzrasta terror 

w RodeziiWedług oświadczenia rzecz­nika rządu Smitha, w rode- zyjskich obozach koncentra­cyjnych znajduje się obecnie około 350 osób. Od końca li­stopada ub. roku pozbawiono wolności 74 patriotów rodezyj- skich. Wśród Afrykanów osa­dzonych w obozach koncentra­cyjnych znajdują się przywód­cy dwóch partii afrykańskich, których działalność została zabroniona, a mianowicie Nkomo i Sithole. (PAP)



OpiniaNa 100 zażaleń, które tra­fiają do wielkopolskich instancji związkowych, a dotyczą wypowiedzenia pra­cy, pięćdziesiąt zawiera zarzut wystawienia krzywdzącej opi­nii. Fakt ten (zważywszy, że ponad 70 procent skarg jest uzasadnionych) świadczy, że niewłaściwe opiniowanie pra­cowników urosło do rangi pro­blemu.Nie wydaje się, aby źródeł takiego stanu rzeczy dopatry­wać się należało w przepi­sach*). Prawda, że nie precy­zują one np. sposobu oceny kwalifikacji pracownika czy przebiegu jego pracy, ale prze cięż lukę tę w znacznym stop­niu wypełniła judykatura Są­du Najwyższego. Jedno z ostat nich jego orzeczeń m. in. sta­nowi:
„Nawet stwierdzone dokumenta­

mi fakty uchybień w pracy winny 
być o tyle tylko uwzględniane w 
opinii, o ile częstotliwość tego ro-

o pracowniku
dzaju uchybień pracownika lub 
ich waga wpływają decydująco na 
ocenę wartości pracownika”.Inne, wcześniejsze orzecze­nia Sądu Najwyższego zobo­wiązując pracodawcę do obiek tywizmu w ocenie pracownika m. in. podkreślają, że opinia winna być wystawiana w opar ciu o znajdujące się w teczce personalnej dokumenty (np. pochwały czy nagany), świad­czące o dodatnich lub ujem­nych cechach danego pracow­nika. Tej zasady, stanowiącej antidotum na powierzchowne i pochopne dokonywanie oce­ny, często nie stosuje się w praktyce. Oto drastyczny przy kład.Dokument, który otrzymał MM pełniący w jednym z po-znańskich przedsiębiorstw

•) Chodzi głównie o zarządzenie 
nr 284 Prezesa Rady Ministrów z 
13 października 1956 r. Ten akt m. 
in. stwierdza, że zakład wydaje 
opinie wyłącznie na piśmie i do 
rąk pracownika. Opinia winna być 
uzgodniona z radą zakładową. Je­
żeli zainteresowany uważa, że 
oceniono go w sposób krzywdzący 
może (w terminie 4 dni) zwrócić 
się do kierownika jednostki nad­
rzędnej. Niestety o prawie odwo­
łania się pracownik z reguły nie 
jest informowany.

transportowych funkcję głów­nego księgowego m. in. stwier dzał:
„Posiada dostateczne wiadomo­

ści fachowe. Nie wykazał odpo­
wiednich cech predystynujących 
go do zajmowania kierowniczego 
stanowiska. Miał duże trudności 
— w podległej mu służbie finanso­
wo-księgowej występowały per­
manentne zaległości. Współpraca 
z pozostałymi komórkami ukła­
dała się niepomyślnie. Niektóre 
jego decyzje wywoływały nieza­
dowolenie, a nawet rozgoryczenie 
pracowników...”, itd. itd. w tym 
samym niemal piętnującym tonie.

artukconan doyle

Przekład Izabeli DąmbskieJ
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— Przyszedł właśnie feleqram do Dana, panie Holmes — 
powiedział.

— Ha! To już odpowiedź na moja depeszę! — Rozdarł ko- 
perłę, rzucił okiem na treść, po czym zmiął papier i wsunął 
do kieszeni. — W porządku — powiedział qłośno.

— Dowiedziałeś sie czeqoś z tej depeszy? — spytałem.
— Wszystkieqo! — odparł.
— Co takiego? — spytał Lestrade, patrząc na niego ze zdu­

mieniem. — Chyba pan żartuje?
— Niody nie mówiłem bardziej serio. Popełniono wstrza- 

saiaca zbrodnie i wydaje mi się, iż wiem o niej wszystko, do 
najdrobniejszych szczegółów.

— A zbrodniarz?
Holmes skreślił kilka słów na odwrocie biletu wizytowego 

i podał Lestrade’owi.
— Oto ieqo nazwisko — powiedział. — Nie może areszto­

wać pan qo wcześniei, aż iutro wieczorem. Wołałbym żeby 
pan nie wymieniał meoo nazwiska w związku z ta zbrodnia, 
iako że wole, by kojarzono ie tylko z przypadkami specjalnie 
trudnymi i zawiłymi. Idziemy. Wałsonie!

Ruszyliśmy w stronę słacii, pozostawiając Lestrade wpałrzo- 
neqo ciaole jeszcze w zachwyceniu na bilet wizytowy, który 
rzucił mu Holmes.

A przecież MM, pracując w przedsiębiorstwie transporto­wym nigdy nie otrzymał ani upomnienia ani nagany. Wo­bec tego cytowaną opinię na­leży uznać za sprzeczną z obowiązującymi w tym zakre­sie zasadami. A czym tłuma­czyć? Złą wolą (próba „ode­grania się”), nieznajomością przepisów, czy niewłaściwą po lityką kadrową?Trudno na to dziennikarzo­wi jednoznacznie odpowie­dzieć. W każdym razie wy­mienione czynniki trzeba uznać za główne powody krzywdzącego, tendencyjnego opiniowania. Wprawdzie nie można mówić o ignorancji prawnej, jeśli chodzi o pod­stawowe akty regulujące spra­wę opiniowania, ale za to wspomniane na wstępie orze­czenia Sądu Najwyższego są na ogół mało znane. Zarówno wśród kadrowców jak i człon­ków rad zakładowych.Jeszcze surowiej trzeba oce­niać poziom polityki kadro­wej. Trudno właściwie mówić o polityce, gdy wszystkim od początku — tj. od przyjęcia pracownika — do końca tzn. do wystawienia opinii — rzą­dzi przede wszystkim przy­padek.Przy angażowaniu personelu nie ma czasu, ani sposobu, by sprawdzić uzdolnienia, i przy­datność kandydata na pra­cownika. Decyduje więc in­tuicja kadrowca.Zjawiskiem wyjątkowym jest zakład, w którym doko­nuje się systematycznych ocen pracowników w oparciu o usta lone w sposób naukowy, obiek tywne kryteria.Również unikalny jest za­kład, w którym system kar i nagród działałby w ściśle okre ślonym i z góry zaplanowa­nym kierunku.Oczywiście, rezultatem ta­kiej polityki kadrowej są nie tylko opinie niesłusznie nega­tywne, ale również niesłusznie pozytywne, kreujące miernych pracowników ną znakomitych fachowców.Nie wszystkie jednak nie­prawidłowości w zakresie opi­niowania dają się wytłuma-Dokońc?enfe iw str. 4
MICHAŁ ŁUCZAK

Mamo, pani mówiła, że­byś przyszła do szkoły. — A dlaczego?— Ja nie wiem. Ale masz przyjść...Drugiego dnia w korytarzu szkolnym spotykają się dwie kobiety, odpowiedzialne za jego edukację i wychowanie. Nauczycielka i matka.— Proszę pani, mija już pół roku nauki. A przecież to in­teligentny chłopak, czy pani wie że on dotąd nie umie czy­tać? *Wśród bohaterów takich ma łych dramatów bardzo trudno znaleźć winnego. O ile w ogó­le jest tu ktoś winien. Wszy­scy zainteresowani wkładają przecież maksimum wysiłku w to, by uczeń X z klasy I nau­czył się jak najwięcej. Pani zadaje, wymaga, pyta, konsul­tuje się z rodzicami, pierwszo­klasista niemal całe pół dnia spędza nad otwartymi książ­kami, wkuwając (uwaga!) całe strony z elementarza oraz „słupki” z książki arytmetycz­nej na pamięć i kaligrafując zawzięcie w obu zeszytach, ro­dzice skrupulatnie1 sprawdzają efekty jego pracy, nierzadko poświęcając sporo wolnego czasu na... majsterkowanie, kiedy ich pociecha zanieść ma do szkoły dom z otwieranymi oknami i drzwiami albo zgo­ła ... samochód. Wszyscy są pełni dobrej woli. Tylko chło­pak na półrocze liter składać w słowa nie potrafi, a w li­czeniu do dziesięciu też się gubi. Załóżmy z góry, że w klasie pierwszej zdolności nie odgrywają jeszcze tak dużej roli w opanowywaniu mate­riału. Zatem przewidziany w programie materiał w s z y s t- k i e dzieci powinny raczej gładko opanować.Spróbujmy sobie przypom­nieć cóż to właściwie takiego jest — nowy system naucza­nia w I klasach? Na ogół orien tujemy się, że obecnie naucza­nie początkowe prowadzi się w sposób łączny, tzn. bez wy­raźnego podziału na lekcje rachunków, polskiego, śpiewu, rysunków itd. Że np. pisanie przeplata się śpiewem czy gim nastyką a liczyć uczy się np. — malując. Ale to są zaledwie ramy, podstawy nowego sy­stemu. Trzeba je wypełnić no­wą, własną, ukształtowaną przez zdolności L inwencję na­uczyciela, z gruntu odmienną od dawnej — metodyką nau­czania.W Ośrodku Metodycznym istnieje tego rodzaju opinia, że

Klasa I
próg pedagogiki

nowoczesnejraczej większość poznańskich szkół eksperymentuje w tym kierunku, by w klasach I, zgodnie z nowym systemem, uczyć: „łatwiej, szybciej, wię­cej i skuteczniej” — jak brzmi aktualne hasło. By pogłębiać swą wiedzę psychologiczną i pedagogiczną. By wciągać dziecko do aktywności, uczyć je niezbędnej samodzielności w myśleniu i w działaniu, ob­serwować cechy jego tempe­ramentu i charakteru. Słowem — prowadzić lekcję tak żeby wywołać u dzieci radość z sa­modzielnego zdobywania no­wych wiadomości. Ale kiedy chcemy jedną z tak pięknie działających szkół zaprezen­tować naszym zainteresowa­nym: czytelnikom-rodzicom, adresów dostajemy właściwie niewiele. („A najlepiej, niech pani zajrzy do p. Anny Biela- kowej ze szkoły 40 — na Gar- barąch”).

— „Ależ ja sama! Zaczynałam 
przed kilku laty w zwykłym po­
koju — od jednej nowej półeczki. 
Co roku przybywa mi pomysłów, 
ułatwiających dzieciom naukę. Bo 
one tutaj, ze mną powinny się 
bawiąc nauczyć czego trzeba. Bez 
wkuwania i bez płaczu”.

*
Szkoła mieści się w starym, 

ponurym budynku z czerwonej 
cegły. Ale do klasy I wchodzi się 
jak do prawdziwego pokoju ba-
jek. Ale bajek. XX wieku.
Ze ścian mrugają wprawdzie we­
soło do dzieci, znane od dzfadka 
Andersena, kolorowo malowane 
wiewiórki i kotki, ptaszki i pie­
ski, tutaj — tańczące razem z 
literkami. Ale pod ścianą stoi 
już super-nowoczesna tablica 
świetlna (pierwsza w Poznaniu), 
ułatwiająca składanie sylab. Przed 
dziećmi — unowocześniona czarna 
tablica obrotowa, mająca to samo 
na celu. Na każdej ławce — mała 
tabliczka i kawałek kredy. Lek­
cja zaczyna się wierszykiem-insce 
nizacją, ułatwiającą liczenie. Co 
było zadane? Przyniesienie do 
szkoły kolorowych papierków po 
cukierkach, które się teraz przy­
dadzą do rachowania. Akurat coś, 
co dziecko samo potrafi, no — i 
co lubi! Pierwszaki mają tu do 
swej dyspozycji również radio i 
magnetofon. Ileż uciechy z na­
grywaniem własnego głosu! „Za­
plecze” klasy — to prawdziwy 
magazyn pięknych pomocy nau­
kowych (wykonanych zresztą przez 
rodziców), a więc plansz, obraz­
ków, makiet: jest i ulica i dwo­
rzec kolejowy, i kopalnia. O tych 
obiektach mówią tu często dzie-

U p. Anny zaczyna się to bezbolesne przechodzenie od lalek do tablicy już od mo­mentu zapisu do szkoły. Bie­rze w nim udział, wraz z kie­rownikiem, wychowawczyni klasy i przedstawiciel służby zdrowia. Wszyscy oni obser­wują dziecko — w działaniu i rozmowie — zwracają uwagę na jego uzdolnienia i braki w wychowaniu i charakterze (nie śmiałość, powolne czynności ruchowe itd.) Kontynuacją tego jest systematyczne — od 2 lat — badanie dzieci przez psychologa, ułatwiające dawa­nie wskazówek rodzicom. Nau czanie na lekcji? Rola nauczy­ciela ogranicza się w zasadzie do kierowania i obserwowa­nia, natomiast maksymalnie pobudza się aktywność i samo dzielność ucznia, w kierunku: „sam myślę — sam wykonu­ję”. A że postęp w życiu dyk­tuje nowoczesność w dydakty-ce stąd nauczanie prze^

ciom 
nych

ludzie, zapraszani z róż-
środowisk. Mówią i uczą

dzieci praktycznych kontaktów z 
życiem np. milicjanci — z ruchem 
ulicznym.

— „Kto pani zaprojektował ta­
ką wzorową klaso-pracownię?”

działanie, na podstawie zdo­bytych w domu, na spacerze itd. wiadomości — obserwacji. Nie ma nauczania — w szkole nr 40 — bez rozwoju myślenia, a więc nic na pamięć! Uczenie na pamięć jest przestarzałe, nie tylko w klasie I.W ogóle zresztą zadaje się tu do domu bardzo mało; są to raczej polecenia w rodzaju wykonania jakiegoś „życiowe­go” zadania, np. poszukania czegoś, przyniesienia do szko­ły bez zapomnienia i zgubie­nia itd. Mechaniczne przepisy­wanie z książki zostało tu nie­mal poniechane.Nauczanie przez działanie i logiczne, samodzielne wycią­ganie wniosków —* oto naczel­na zasada metodyki p. Anny. Mamy nadzieję, mimo niepo­kojących sygnałów do redak­cji, że nie jej jednej w Wiel- kopolsce.
WANDA CHILA

*
Teqo sameqo wieczoru siedzieliśmy qawedzac i oalac cy- 

qara, w naszym przytulnym qabinecie przy Baker Street.
— Cała sprawa — mówił Holmes — przypomina docho­

dzenia, które zapisałeś w swoich notatkach pod nazwa „Stu­
dium w szkarłacie" i „Znak Czterech". Mianowicie i tu i *am 
musieliśmy wychodzić nie z badania przyczyn, ale ze skutków 
zbrodni. Napisałem do Lestrade, proszat o podanie pewnych 
szczeqółów, które zdobędzie dopiero po aresz*owaniu łeqo 
człowieka. To moqłem mu śmiało powiedzieć, bo chociaż 
iest chemicznie wyprany z rozumu, to iednak — raz zrozu­
miawszy czeao sie od nieqo wvmaqa i co ma robić — iest 
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uparty iak kozioł. Temu uporowi właśnie zawdzięcza swoie 
wysokie stanowisko w Scotland Yardzie.

— A więc twoja teoria nie jest jeszcze kompletna? — spy­
tałem.

— Owszem, jest kompletna w zasadniczych kwestiach. 
Wiemy na przykład, kto iest autorem tej ohydnej zbrodni, 
chociaż jedna z ofiar ciaole jeszcze iest dla nas nie os'aqalna. 
Ty, Wałsonie, masz oczywiście swój własny poqlad na te 
sprawy, prawda?

— Przypuszczam, że człowiek, kłóreoo podejrzewasz, to ten 
steward ze statku w Liverpoolu, Jim Browner?

— Co! To więcej niż podejrzenie.
— Ja iednak nie widzę nic poza bardzo niewyraźnymi po­

szlakami.
— Przeciwnie. Moim zdaniem, wszystko jasne jest jak słoń­

ce, Powtórzmy sobie jeszcze raz ppszczeoólne etapy. Pamię­
tasz, że podeszliśmy do sprawy całkiem bezstronnie, bez żad­
nych wskazówek — co iest zawsze wielkim plusem. Nie stwo­
rzyliśmy sobie żadnei teorii. Pojechaliśmy tam po prostu dla 
poczynienia pewnych obserwacii i wyciaoniecia z nich wnio­
sków. Co nam wpadło w oczy od początku? Zastaliśmy bar­
dzo spokojna i szacowna starsza damę która zdawała sie nie 
mieć żadnych tajemnic — a oprócz teoo dowiedzieliśmy się, 
że ma dwie siostry. Momentalnie przyszło mi do płowy, że 
przesyłka musiała być przeznaczona dla :ednei z tych sióstr. 
Odłożyłem na razie te h.ooteze. iako te. która może być od­
rzucona lub ewentualnie orzyieta w toku późniejszych docho­
dzeń. Potem, iak sobie przypominasz, poszliśmy do oqrodu 
i obejrzeli dziwna zawańość pudełka.

Węzeł był zrobiony przez koooś, kto miał do czynienia 
z żeqlarstwem, czy marynarka — tak że naole poczułem za­
pach morza. Kiedy wiec stwierdziłem, że węzeł jest taki, 
iaki zwykle robią marynarze, że paczka wysłana została 
z portu, i że ucho meżczvznv także było przekłute kolczvk.em 
—• co iest spotykane znacznie cześciei u marynarzy aniżeli 
u szczurów lądowych — byłem zupełnie pewien, że wszyst­
kich aktorów łraoedii szukać należy wśród ludzi morza.

(c. d. n.)

Reportaż z głębin wiecznieNorilsk*), to miasto poza kręgiem po­larnym, miasto najdalej na północ wysunięte na świecie, powstałe na wiecznie zamarzniętej ziemi. Chodziłem jego ulicami, podziwiałem wielopiętrowe domy. A teraz trzeba zejść w głąb kopal­ni, zobaczyć, jak wydobywa się rudę — bogactwo,. dla którego zaludnia się ten mroźny kraj.Przygotowanie było krótkie: wkładam czystą bieliznę, ciepłą kurtkę i spodnie, ciepłe buty, a na wierzch ochronny kom-

zamarznręiej ziemi

binezon, na głowę hełm. Chciałobysię jak najszybciej dostać do kopalni i własnymi oczami ujrzeć „państwo le­gendarnego Berendeja”, mitologicznego strażnika bogactw ziemnych głębin, wczuć się w atmosferę podziemnego po­jedynku człowieka z podstępną, wieczną zmarzliną ziemi.— Nie spieszcie się — mówi główny in­żynier kopalni Genadiusz Fedorowicz Masodow. Czy wiecie, jak posługiwać się latarką akumulatorową? „Nie”. — Zna­cie sposób użycia aparatu samoratowni- czego? „Również nie’5. — Bez tej mini­malnej znajomości techniki nie można zjeżdżać w głąb kopalni.I oto skończyły się górnicze przygoto­wania. Urzędniczka wpisuje do księgi mo je nazwisko. Podróż się rozpoczyna. Po­ciąg mknie po szynach. Metalowe wago- netki odstukały trzy kilometry. Na głę­bokości 250 m — dworzec. Dalej trzeba iść pieszo. Jednakże nie tak to łatwo na swoich nogach przejść kopalnię „Zapo­larnyj”. Długość wszystkich korytarzy kopalni wynosi około 500 km, tj. prawie tyle, ile odległość od Moskwy do Lenin­gradu. Spróbujcie zajrzeć do wszystkich jej zakątków. Nie dokonacie tego pieszo, nawet w ciągu tygodnia. Takie są roz­miary podziemia kopalni. Właściwie ko­palnia „Zapolarnyj” jest całym podziem nym kombinatem. Na każdą zmianę set­ki górników zjeżdża w dół i atakuje zma rzłą ziemię. Pierwsza partia wybija dostępy do rudy. Wiertnicy drążą ją i przygotowują do masowych wybuchów. Po dokonaniu wybuchu odłamy rudy przerzucane są do wózków, skąd elektro- wagonetkami przewozi się je dalej syste­mem taśmowym do sztolni, a stąd na po­wierzchnię ziemi.*

Labiryntem wąskich przejść, wznosząc się i opadając po schodach, dostaję się z G. F. Masodowem do zbiornicy. Nie­oczekiwanie światło mojej latarni pada na ścianę, która rozbłyska pod promie­niami światła miliardami ogni, lśni i igra kolorami błysków, jak gdyby ktoś otwo­rzył cudny skarbiec.— Jest to wspaniała żyłkowata ruda — wyjaśnia inżynier. Od razu idzie na spław, po czym odłączane są jedne ele­menty od drugich — miedź, nikiel, ko­balt... Głos głuszy szum perforatora. Wiertniczy A. S. Bogackij przygotowuje „front robót wybuchowych”. Tygodnia-
Za kręgiem 
polarnymmi, miesiącami trwa wgryzanie sięw ściany, po czym po technikach sztafe­tę przejmują górnicy strzałowi. Są to prace trudne, czasochłonne. Lecz górnicy krok za krokiem stopniowo posuwają się naprzód, zdobywając bogactwa kopalni.Na jednym z przejść spotkaliśmy zało­gę robotniczą, przeprowadzającą wybu­chy. Rozstawili się do akcji. Za chwilę nastąpił wybuch, jak. gdyby zatrzęsła się ziemia, przeszła jakaś fala. Za chwilę już spokój, jak gdyby nic nie zaszło. Ot, zwykła, prosta robota.Dyrektor kopalni „Zapolarnyj” A. Rym sza jeszcze przed zjazdem w głąb wymie­nia nazwiska przodowników i czołowe brygady. A potem niespodziewanie mó­wi:— Wzorowo pracują u nas kosmonauci Bielajew i Leonow, wykonując 150 pro­cent normy.Dyrektor nie żartował. Okazuje się, że brygada A. Isłamowa wciągnęła na li­stę górników „Zapolarnyj” obydwu kos­monautów. Bo też warunki pracy i po­

bytu w kopalni przypominają nieco kos­mos, i dają się odczuć organizmowi czło­wieka. Zanim dotarliśmy do 500 metro­wej głębokości, opuszczając się i wzno­sząc po schodach, przechodząc przez wzmocnione palami hole i różne prze­szkody, koszula na nas zmokła i chciało się zrzucić ciepłą kurtkę. Wstrzymał nas tylko oddech zamarzniętej ziemi — tem­peratura poniżej zera.Co prawda pragnąłem zobaczyć jeszcze więcej. A było na co patrzeć. Tu zastoso­wany został po raz pierwszy transporter odwieszony na stalowej linie rozciągnął się on na długość 800 metrów. Wydajność jego jest znacznie większa od zwykłego transportera. W kopalni w dużym zakre­sie stosuje się żelbetowe umocnienia. Praca jest zmechanizowana. Obecnie dla betonu przygotowywana jest nowa ma­szyna, która będzie wtryskiwać masę wprost na ścianę wyrębu. Wieczna zmarz lina wyfnaga również umiejętnego i o- strożnego • do niej podejścia. Konieczne są umocnienia-.Odpowiedzialne zadania ma obsługa wentylacji. Wszędzie, nawet w najdłuż­szych zakątkach są wentylatory. Co se­kundę około 200 m3 świeżego powietrza, wtłaczanych jest w głąb kopalni. Apara­ty kontrolne notują stan atmosfery i ilość w niej metanu. Prócz tego majstrzy ma­ją z sobą przyrządy do mierzenia kon-centracji metanu w podziemiach. Z zem nie ma żartów.Podróż w państwie legendarnego rendeja skończona. Koła metalowych
ga­Be-wa-gonetek znowu stukają po szynach. Pra­ca w kopalni wre w całej pełni. Po wzię­ciu prysznicu i po przebraniu się wyszli- śmy'na ulicę. Do kopalni szła nowa zmia­na górników.

WŁADIMIR POSZATAJEW

♦) Norilsk jest miastem położonym w Kraju 
Krasnojarskim w północnej Syberii nad rzeką 
Norylską. Posiada połączenie kolejowe z por­
tem Dubinka na rzece Jenisej. Jako miasto 
istnieje od 1953 r. Posiada m. in. 7 szkół śred­
nich, 3 domy kultury, dom pionierów, teatr 
dramatyczny, dwa kina oraz 3 biblioteki. Ma
około 100.000 mieszkańców. Norilsk rozwój
swój zawdzięcza kopalniom rudy metali kolo­
rowych. (Przyp. red.)



Opinia 
o pracowniku

Dokończenie ze str. 3 czyć nieznajomością przepi­sów i przypadkowością cechu­jącą sprawy kadrowe. Trudno w ten sposób tłumaczyć np. zakamuflowane wilcze bilety czy też poufne opinie. Tutaj trzeba już mówić o złej woli pracodawcy.Jeden z renomowanych za­kładów gastronomicznych w Poznaniu wystawił kilku kel­nerom opinie stwierdzające m. in.: „ze względu na krótki okres zatrudnienia nic nie mo­żna powiedzieć o kwalifika­cjach zawodowych”. Taki wnio sek jest nie do przyjęcia skoro się zważy, że kelnerzy praco­wali 11 miesięcy.Bardziej perfidną metodą jest stosowanie poufnych opi­nii... zniesionych w 1956 r. za­rządzeniem „w sprawie likwi­dacji praktyki poufnego opi­niowania”. Proceder ten w za­sadzie polega na wydaniu pra cewnikowi pozytywnej, choć niewiele mówiącej opinii („chętny do pracy, koleżeński, w pracy społecznej udzielał się, nałogów nie stwierdzo­no”...) i jednocześnie udziele niu zainteresowanemu zakła­dowi poufnego wywiadu o dia metralnie innej treści. W ten sposób „załatwiła” ostatnio kilku pracowników — ,,Roxa- na”, pewmego kierowcę — jed­na z poznańskich spółdzielni i pracownika N. J. — PGR po­wożony pod Poznaniem. Kie­rowca, któremu w telefonicz­nych opiniach przylepia się etykietę „rozrabiacza” od dłuż szego czasu bezskutecznie Do­szukuje pracy. N. J., kiedy zgłosił się do Wydziału Za­trudnienia — został wypro­szony; nie pozwolono mu na­wet obejrzeć ofert.Fakt, że wiele opinii nie­zgodnie z prawdą określa przydatność zawodową opinio­wanego pracownika skłania do różnych refleksji. M. in. do propozycji zrezygnowania z instytucji „referencji” W za­mian należałoby zobowiązać zakłady do odpowiedniej mo­dyfikacji metod doboru pra­cowników (w szczególności chodzi o spraw-dzanie ich pre­dyspozycji i kwalifikacji).
MICHAŁ ŁUCZAK
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Paragraf i życie

Dwukrotny inwalidaprawa zaczęła się jeszcze w 1951 roku. Stolarz Franci- szek M. pracował wówczas w Spółdzielni Pracy „Bu­dowa” i doznał przy warsztacie poważnych uszkodzeń ręki, powodujących zmniejszenie zdolności do pracy o 50 proc. Przyznano mu wówczas odpowiednią rentę wyrów­nawczą.Prawie 10 lat później, Franciszek M. zachorował ciężko na gruźlicę i otrzymał rentę, jako inwalida II grupy. Był więc niejako dwukrotnym inwalidą.W tych warunkach spółdzielnia „Budowa” uważała, że renta, przyznana w swoim czasie Franciszkowi M. w związ­ku z wypadkiem przy pracy, stała się nieaktualna. Sprawa trafiła do sądu, a w toku instancji została rozpatrzona przez Sąd Najwyższy.Orzeczenie Sądu Najwyższego stwierdza przede wszyst­kim, że przypadkowa okoliczność, jaką było zapadnięcie przez poszkodowanego na gruźlicę, nie przerywa związku przyczynowego między wypadkiem w zatrudnieniu, któremu uległ Franciszek M., a jego częśtiowym ograniczeniem zdol- hości do pracy. Niesłuszne byłoby więc przyjęcie zasady, że „nieszczęśliwe zdarzenie losowe, które samo przez się, możebyć uznane za sprowadzające inwalidztwo, a które dotknęło pracownika, ograniczonego już w zdolności do pracy na sku­tek wypadku w zatrudnieniu, pochłania skutki pierwszego wypadku”. Nowe wydarzenie nie zmienia więc obowiązku in­stytucji czy osoby, pierwotnie zobowiązanej do odszkodowa­nia za skutki wypadku w zatrudnieniu.Od obowiązku odszkodowawczego nie może bowiem — zgo­dnie z orzeczeniem SN — zwalniać wystąpienie okoliczności faktycznej (jaką w przypadku Franciszka M„ była choroba płuc) — która nie tylko nie likwidowała szkody, poniesionej przez poszkodowanego, lecz jeszcze oardziej pogorszyła jego sytuację życiową. W tym stanie rzeczy. Sąd Najwyższy — wbrew skardze Spółdzielni „Budowa” — zatwierdził wyrok Sądu Wojewódzkiego, zasądzający stałą rentę na rzecz Fran­ciszka M., również za okres, w którym pobierał Aentę inwa­lidzką z tytułu aktywnego procesu gruźliczego.Spółdzielnia „Budowa” nie będzie natomiast wypłacać mu renty za okres późniejszy, kiedy w związku z poprawą stanu zdrowia Franciszka M., zaliczcno go do III grupy inwalidztwa, a z drugiej strony — podniesiono wysokość renty, wypłaca­nej mu przez ZUS. Renta ZUS-owska wyrównuje bowiem związaną z 50-procentową utratą zdolności do pracy, połowę jego średnich zarobków, jako stolarza budowlanego.
JAN WOLSKI

Uwaga: schizofrenia ftaąrody Młarózau/ij,Czy prawdą jest, że w na­szych czasach wzrasta liczba zachorowań psy­chicznych? Czy można same­mu określić stan swego zdro­wia psychicznego? Czy możli­wa jest jakaś gimnastyka psy­chiczna, która by uodporniła człowieka na schorzenia psy­chiczne? Takie pytania nurtu­ją dzisiaj wielu ludzi, zwła­szcza w wielkich skupiskach ludzkich. Próbę odpowiedzi na te i wiele innych pytań z za­kresu zdrowia psychicznego oodjął niedawmo na łamach prasy radzieckiej znany w ZSRR psychiatra, prof. W. Banszczikow.
Świat się zmieniaMówi się, że zbyt szybkie tempo życia w dobie współ­czesnej rujnuje zdrowie psy­chiczne człowieka. Prof. Ban­szczikow podkreśla, że rów­nież w przeszłości człowiek prowadził walkę o byt, znacz­nie bardziej okrutną niż obec­nie. Ale na przestrzeni tysiąc­leci o sukcesach tej walki decydowała siła mięśni i naj­bardziej prymitywne cechy układu nerwowego, jak od­waga, okrucieństwo, 'upór. W ostatnich dwóch—trzech stu­leciach o zdolności życiowej człowieka w coraz większym stopnhi decydują najbardziej delikatne i skomplikowane me chanizmy układu nerwowego, a przy tym najmniej odporne. Zwiększenie wymagań wobec układu nerwowego nie tyle powoduje zwiększenie liczby psychicznie chorych, ile ujaw­nia cechy schorzeń, na które dawmiej nie zwracano uwagi.Cóż więc się zmienia z bie­giem historii? Między innymi „tematyką” urojeń. W domach „bez klamek” mniej jest obec­nie „napoleonów”, za to wię­cej „wynalazców^”. Profesor informuje, że wśród sw’ych pacjentów ma również „bada­czy Kosmosu”. Jeden z nich bez przerwy dzwoni „na Mar­sa” na numer 7-77 i wewnętrz ny 777.To są przypadki krańcowe Czy istnieją jednak jakieś 

kryteria oceny, by człowiek mógł sam określić, czy się mieści w’ granicach normy?
Na pograniczuSamemu trudno jest określić stan swego zdrowia psychicz­nego. Mówi się nieraz, że pier­wszym objawem zachwiania normy psychicznej jest brak poczucia humoru. Rzeczywi­ście, ludzi chorych psychicz­nie z reguły cechuje brak tego poczucia. Ale istnieją też lu­dzie o wysokim poziomie inte­ligencji, kompletnie wyprani z poczucia humoru. Przyczyny tego mogą być różne: brak skłonności do humoru, specy­fika charakteru. Z drugiej strony nieraz właśnie nad­mierne „poczucie humoru” jest dowodem zachwiania rów nowagi psychicznej, chociażby wymienić dla przykładu pła­ski humor alkoholika lub' tzw. wisie’czy humor ludzi obcią­żonych różnymi kompleksami.Zresztą prawne każdy czło­wiek ma jakieś swoje własne słabe punkty w psychice, ale większość ludzi przystosowuje się do tych braków i żyje wre względnej harmonii z zew­nętrznym światem. Kiedy ta­kie przystosowanie zostanie naruszone, a w tym celu wy­starczy nieraz niewielki bo­dziec, należy już dopatrywać się odejścia od normy i podjąć leczenie.Ciekawe, że nieraz bardzo ciężkie defekty psychiczne mogą być kompensowane. Znam wielu utalentowanych ludzi — pisze profesor — nau­kowców, ludzi zajmujących odpowiedzialne stanowiska owocnie pracujących na swym posterunku, mimo takich czy innych urazów psychicznych. Ludzie ci są nieraz trudni we współżyciu, ale wykonując swoją pracę przynoszą poży­tek społeczeństwu.Kogoż zatem można okre­ślić, jako psychopatę? Pro­fesor Banszczikow odpewia-. da słowami niemieckiego psy­chiatry, Kurta Schneidera psychopatą jest ten, kto bez uzasadnionego powodu cierpi sam, lub zmusza do cierpienia innych.

Przyczyny i skutkiDla zapobieżenia dalszemu rozwojowi schorzeń psychicz­nych w dzisiejszym społeczeń­stwie — niezbędna jest właści wa higiena psychiczna. Jej elementy znajdujemy już w starożytnych filozofiach, reli- giach, naukach psychologicz­nych, zwłaszcza wśród ludów Wschodu. Zachowały się one w różnych nakazach, przysło­wiach czy też praktykach jo­gów.W przyszłości higienia psy­chiczna powinna doprowadzić do regulacji snu, emocji, a także umiejętności skierowa­nia myśli na właściwe tory. Należy jednak przy tym pa­miętać — przestrzega profe­sor — że żaden system „gim­nastyki psychicznej” nie przy­niesie całkowitego sukcesu bez uzdrowienia warunków śro­dowiskowych i panujących między ludźmi stosunków. Nie­sprawiedliwość, brutalność,
Przewodnik,* który 

może być doskonałyPoznań doczekał się Prze­
wodnika*), jakiego chyba 
jeszcze nie miał; ten brak 

odczuwali nie tylko mieszkańcy 
naszego miasta. Naiwiekszvm ie- 
ao walorem iest łączenie infor­
macji o historii i zabytkach z da­
nymi o wsoółczesnym rozwoiu 
miasta orzy iednoczesnvch pró- 
bach sygnalizowania planów roz 
woiu miasta.

Przewodnik otwierają tabele 
informacyjne (dworce, hotele, ko­
munikacja, placówki kulturalne, 
lokale gastronomiczne, oroaniza- 
cie polityczne i społeczne szko-

♦) „Poznań-przewodnik” pod re­
dakcją Henryka Kondzieli i Te­
resy Ruszczyńskiej. Wydawnictwo 
Poznańskie — na zlecenie Wydzia­
łu Kultury Prezydium RN Pozna­
nia, Biblioteka Kroniki Miasta 
Poznania nr 17, nakład 10.000, str. 
160, cena 30,— zł. 

przemoc — z jednej strony oraz własna podejrzliwość i niepewność z drugiej — są najczęstszymi przyczynami schorzeń psychicznych.Niezbędna jest też popula­ryzacja wiedzy psychicznej, szczególnie wśród młodzieży Ileż to razy przełożeni czy pedagodzy skłonni są dostrze­gać w swym pracowniku, lub uczniu „złą wolę”, podczas gdy chodzi tu o początki groź­nego schorzenia. Nie zawsze więc wina za takie czy inne zachowanie ucznia spada na wychowawcę. Tak samo, jak nie zawsze zależy to od „do­brej woli” delikwenta. Ban­szczikow przytacza tu słowa kanadyjskiego fizjologa Ralfa Gerarda:.,. u podstaw każdej wypaczonej myśli leży wy­paczona w sensie chemicznym cząsteczką.Dowodem na to jest m. in. fakt, że już dzisiaj środkami chemicznymi i farmakologicz­nymi potrafią lekarze oddzia­ływać na psychikę, wywoły- wać sztucznie odwagę, lęk. ra­dość i przygnębienie, euforię i
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Powtórzenia 
i odwołaniaNiewątpliwie najciekaw«zym programem ły- 

aodnia była telewizyjna relacja z wystą­
pienia Władysława Gomułki na plenum 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu. Wszyscy, którzy oglądali w piątek bądź w 
niedziele wieczorem ten program, mogli sie 
przekonać, że treści, wyrażone w *ym znakomi­
tym przemówieniu na temat orędzia biskupów 
polskich do episkopatu niemieckiego docierały 
dobitnie do każdego słuchacza.

Przy okazii warto zauważyć, że takie relacie, 
jak niedzielna, sa prawdziwa rzadkością. Ow­
szem, niekiedy w ramach dziennika, spotykamy 
wywiad z ministrem, ale przecież nie tylko o wy­
wiady tu chodzi. Poza tym nie wszyscy rozmów­
cy mówią tak płynnie i swobodnie iak ostatnio 
minister Witold Trampczyński na temat handlu 
zagranicznego. Nie wszystkie wiec wywiady sa 
lak ciekawe. Nie wątpię jednak, że stopniowo 
coraz cześciei ooladać będziemy na szklanych 
ekranach dobre wywiady i bezpośrednie wystą­
pienia naszych polityków, mężów stanu. Sa kra­
je. odzie telewizja od dawna spełnia właśnie 
taka funkcję.

Wspomniana wyżei filmowa relacja z wystą­
pienia W. Gomułki i bardzo ciekawy, bardzo 
trafny, zawieraiacy dużo świetnie ukazanych spo­
strzeżeń telewizyjny film dokumentalny o War­
szawiakach pl. „Homo Varsovien$i$" były bodaj 
jedynymi oozyciami dla wszystkich w całym nie­
dzielnym programie. Dodałbym do tego leszcze 
seryjny filmik „Koń, który mówi" bawiacy z jed­
nakowym powodzeniem młodzież i dorosłych. 
Niestety, reszta — to albo pożycie dla zbyt wą­
skiego kręgu widzów, albo programy mało cie­
kawe. Do pierwszei grupy zaliczyć można sta­
rannie zresztą przygotowana lecz nudna tema­
tycznie opere komiczna W. A. Mozarta „Cosi 
fan tutte" czy spektakl pt. „Warszawianka" J. 
Andrzejewskiego (w dobrej zresztą obsadzie: R. 
Hanin, E, Kępińska, E. Fetting, W. Kowalski i ;n.), 
czy też y^idewisko lalkowe J. Ośnicy „Bamba w 
oazie ’Tonqo", czy wreszcie kurs rolniczy na te­
mat „Wychów i żywienie prosiąt". W grupie 
mało ciekawych „wybija sie" przede wszystk;m 
żenująco słabiutki program „śpiewa Anna Woj­
taszek", który nie wiadomo komu wyrządził więk­
sza krzywdę: telewidzom (że coś takiego oglą­
dali) czy piosenkarce (że się zdecydowano ia na

ły iłp. — łącznie 52 pozycje), 
olany komunikacji miejskiej i 
dzielnic. Po omówieniu położe­
nia miasta, ieoo ludności oraz 
historii pomieszczono w Prze­
wodniku trasy zwiedzania; w tej 
to cześc znaiduia się bardzo 
szczegółowe informacje o zabyt­
kach. zakładach pracy i instytu­
cjach znaiduiacych sie w po­
szczególnych dzielnicach.

Tę druga część, zajmującą 
zresztą ponad 4/5 objętości Przed 
wodnika, uzupełniona planami i 
rycinami oraz indeksami nazwisk 
i topograficznym, opracowano 
bardzo szczegółowo, a zarazem 
przejrzyście. Uzupełnieniem iest 
rozdział o naibl'ższvch okolicach 
Poznania, uwzoledniaiacy miej­
scowości oołożoąe w bezpośred­
nim zasięgu miasta, a odznacza- 
iace sie szczególnymi walorami 
lełniskowo-turystycznymi.

M bm. w 21
rocznice wyzwo­
lenia Warszawy, 
w Prezydium 
Stołecznej Rady 
Narodowej od­
była sie uroczy­
stość wręczenia 
naoród i odzna­
czeń orzyzna- 
nvch najbardziej 
zasłużonym w 
oracv zawodo­
we! i SDołecznei 
mieszkańcom sto 
|icv. Laureatami 
naoród Warsza­
wy w 1965 r. w 
dziedzinie upo­

wszechnienia 
kultury zostali: 
Olaierd Budre­
wicz. Stanisław 
Ryszard Dobro­
wolski. Tadeusz
Fijewski, prof. dr Antonina Halicka, prof. dr Stanisław Herbert, 
Sława tabanowska, Jan Łomnicki, Stanisław Tazbir, Władysław 
Walczak, Janusz Warmiński. Prezydium St. RN przyznało rów­
nież ponad 200 złotych i srebrnych odznak honorowych „Za 
Zasługi dla Warszawy". Otrzymali ie przedstawiciele różnych 
zawodów, którzy swcia codzienna praca przyczyniają sie do 
rozwoju stolicy. Na zdjęciu: odznaczenie otrzymuje Olgierd 

Budrewicz.
CAF — Dzierzgowska

Uznaiac Przewodnik za cenne 
wydawnictwo, ułatwiaiace coraz 
liczniejszej rzeszy turystów po­
znanie naszego miasta, przydatne 
i samym poznaniakom, nie sposób 
nie zauważyć podstawowego 
mankamentu tei książki: nakład 
iest niewspółmiernie niski iw sto­
sunku do potrzeb. Drugie wyda­
nie okazuie sie iuż teraz nie­
zbędne. Mieimy nadzieie że uda 
sie do drugiego wydania wyko­
rzystać dotychczasowy zestaw 
drukarski. Inaczei bowiem musie- 
libvśmy na nie czekać nie mniei 
niż 20 miesięcy, ti. tyle czasu, ile 
minęło od oddania tekstu Prze­
wodnika do składania aż do 
ukończenia druku.

W druoim wydaniu należałoby 
łpż usunąć z Przewodnika błędy, 
k óre zakradły sie pewnie z wmv 
nie dość skrupulatne! korekty. 
W rezultacie nie wszędzie zak­
tualizowano numery telefonów 
służb specjalnych (np. bigro zle­
ceń). nie zaznaczono. że^Wymie- 
nia się tylko | cześć restaurarii 
umieszczono poprzednie — od 
dość dawna iuż zmienione —

ekranie pokazać). W każdym razie — jeżeli iuż 
musiano wieczorem z czegoś zrezygnować, szko­
da, że nie zrezygnowano właśnie z tego pro­
gramu. Szkoda, że pozbawiono nas zapowiada­
nego „Słownika wyrazów obcych". Nawiasem 
mówiąc, odwoływania programów stały sie w 
tv zjawiskiem nagminnym, o czym piszę już po 
raz trzeci z rzędu. Dwakroć odwoływano trans­
misje ze spotkań koszykówki. Powodem była 
znów iakaś bliżej nie określona awaria. Magicz­
ne słówko, które w łv nabrało już takiego zna­
czenia jak: „kieska żywiołowa". Czy to me nad­
używa sie tego bardzo wygodnego parawanu, 
za którym kłoś chce sie przed nami ukryć:

Tydzień minął na ekranach bardzo niecieka­
wie. A iuż najgorzej przedstawia sie sytuacja 
publicystyki. Rzadko kiedy przedstawi sie coś 
takiego, co sie oolada z zainteresowaniem. 
Właśnie takim wyjątkiem był kolejny program 
ekonomiczny „Dobry wieczór, jak minął dzień’", 
poświecony jednemu z dni roku 1966. Walorem 
tego programu była miedzy innymi rozpiętość 
poruszanych tematów (od spraw ogólnokraio- 
v/vch do sprawek iedneao straganu), co zresztą 
znajdowało swój wyraz w doborze rozmówców, 
których bogata listę zaczynał wicepremier a koń­
czyła ekspedientka. Dodajmy jeszcze, że żadna 
z rozmów nie odbyła sie w studio, że wszystko 
filmowano „w terenie", że wśród poważnych te- 
malów znalazło sie mieisce i na dowcip. Duże 
brawa dla Tadeusza Kolińskiego — autora sce­
nariusza, komentarza i realizatora tej dobrej po­
zycji.

Dobry, choć może zbył przeładowany szcze­
gółami był program „Czy istnieją więcej niż dwa 
rodzaje płci" nadany z Poznania w cyklu „Gene­
tyka człowieka". W programie tym wystąpił 
prof. dr W. Michałkiewicz. Niezły, choć może 
trochę zdjęciowo jednostajny był reportaż sy­
gnalizujący ogromne braki w dziedzinie zaspo­
kajania potrzeb zmotoryzowanych turystów na 
trasie „Łysa Polana — Warszawa. Myśl przewod­
nia reportażu: w dzień znośnie, ale biada ci 
turysto z Czechosłowacji jechać tedy wieczorem 
lub nocą! Ani benzyny, ani jadła i napoju, ani 
naprawy.

Poniedz ałkowy Teatr TV powtórzył sztukę 
J. Szaniawskiego „Zegarek" w reżyserii J. Ant­
czaka (znakomita kreacia Kazimierza Opalińskie­
go). a w środę zamiast zapowiadanego spektaklu 
„Zakochany" powtórzono „Sztubacka miłość" K. 
Makuszyńskiego (z Wojciechem Siemionem).

Powtórzenia nie zrobią repertuaru.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

adresy organizacji młodzieżo­
wych i niewłaściwa nazwę zarzą­
du iednei z nich, pomylono te­
lefony redakcji poznań$k:ch 
dzienników, zamiast obov/«azuia- 
cei od przeszło 10 lat nazwy 
miasta Lubonia na planach i w 
tekstach umieszczono nieaktual­
ne nazwy trzech bvłvch wiosek. 
Uwagi też można mieć do po­
prawności iezykowei wydawnic­
twa. Rejestr tych niedopatrzeń nie 
iest z pewnością pełny. Chociaż 
wydawać sie one mooa drobne, 
to iednak w Przewodniku nie po­
winny sie znaidować i wprowa­
dzać w błąd użytkowników. 
Szkoda, że nie pomyślano cho­
ciażby o dodaniu erraty zauwa­
żonych błędów wrez z uzupeł­
nieniem zmian zaszłych w czasie 
druku.

Wszystko to nie podważa opi­
nii że Przewodnik po Poznaniu 
iest wydawnictwem ze wszech 
miar cennym i potrzebnym. W 
drugim wydaniu. obv w bardziei 
poręcznym formacie, błędy trze­
ba iednak naprawić, (tk)



KONDUKTOR MA RACJĘ

^Maria O. ul. Marcelińska. — 
Czy jako słuchaczka Studium 
Nauczycielskiego mam prawo do 
korzystania z biletu tramwajo­
wego — ulgowego. Ostatnio spot­
kał mnie zarzut ze strony kon­
duktora „13”, że oszukuję MPK, 
jeżdżąc na bilet ulgowy.

RED. — Zgodnie z taryfą opłat 
w miejskich środkach komunika­
cyjnych, opartej na uchwale Pre­
zydium Rady Narodowej Pozna­
nia Z 2. 12. 1960 r. nr 46/347/60, 
uczniowie studiów nauczycielskich 
nie mają prawa do nabywania 
biletów ulgowych, gdyż nie są to 
wyższe uczelnie. Konduktor „13” 
postępował zgodnie z przepisami 
taryfowymi. Nie miał jednak pra­
wa ubliżać Pani, za co otrzymał 
upomnienie. (2348)

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI 
W PRZYSPIESZONYM CZASIE?
Bogdana z Obornik. — Uczę­

szczam do klasy IX Liceum Ogól­
nokształcącego dla pracujących. 
Pragnęłabym w jednym roku 
ukończyć klasę X i XI. Czy to 
jest możliwe i gdzie takie szkoły 
się znajdują?

RED. — Przy liceach ogólno­
kształcących dla pracujących w 
Poznaniu oraz Kaliszu, Ostrowie 
i Pile istnieją zespoły przedmio­
towe, w których uczniowie prze­
rabiają cały obowiązujący pro­
gram ze wszystkich przedmiotów 
,w ciągu trzech lat. Pod koniec 
każdego roku kandydaci poddani 
zostają częściowemu egzaminowi 
dojrzałości, a mianowicie: w ze­
spole i — z przedmiotów przy­
rodniczych, w II — z matematycz­
no-fizycznych, w III — z przed­
miotów humanistycznych. Uczeń, 
który posiada świadectwo klasy 
IX, może być przyjęty do ze­
społu III, ale nie jest zwolniony 
od obowiązku składania częścio­
wego egzaminu z przedmiotów, 
których cykl nauczania kończy 
się w zespole I i II. (2805)*

KONIECZNE ZEZWOLENIA
Stanisław M., pow. Szamotuły. — 

Czy na budowę garażu lub spich­
rza potrzebne jest zezwolenie. 
Gdzie się o takie zezwolenie sta­
rać? Czy Zetorem K-25 można po­
ruszać się po drogach publicz­
nych bez rejestracji?

RED. — Na pobudowanie spich­
rza jak i garażu winien Pan uzy­
skać zezwolenie z Wydziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Wszystkie po­
jazdy samochodowe oraz ciągniki, 
które rozwijają szybkość powy­
żej 20 km na godzinę, poruszające 
się po drogach publicznych, mu­
szą mieć tablice rejestracyjne wy­
dane przez organ komunikacji dro 
gowej właściwej rady narodowej.

(2530)

PRAWA PÓŁETATOWCA
Stały czytelnik S. J. — ojciec 

mój jest stróżem nocnym. He w 
miesiącu należy mu się wolnych 
dni? Jak i kiedy oblicza się go­
dziny nadliczbowe? Czy ma pra­
wo do renty?

RED. — Osoby zatrudnione przy 
pilnowaniu obiektów muszą pra­
cować 12 godzin na dobę lub — 
72 godz. tygodniowo lub 300 go­
dzin miesięcznie. Za pracę powy­
żej tego czasu przysługuje dodat­
kowe wynagrodzenie zwiększone 
o 50 proc, za pierwsze 2 godziny 
i 100 procent za dalsze godziny.

Prawo do renty starczej przy­
sługuje z chwilą osiągnięcia 65 
lat (w czasie zatrudnienia lub w 
ciągu 5 lat od ustania zatrudnie­
nia) i wykazaniu się co naj­
mniej 25-letnim okresem zatrud­
nienia. (2509)

AMNESTIA 
I ZATARCIE SKAZANIA

F. W. pow. Szamotuły — Zosta­
łem skazany przez Sąd Wojewódz­
ki w Poznaniu na karę 10 miesię­
cy więzienia z art. 286 paragraf 
2 k. k. akt. sp. 128/58 i winę odsie­
działem w zakładzie karnym. Czy 
na mocy ostatniej amnestii, czyn, 
który popełniłem został mi daro­
wany i tym samym skreślony z 
rejestru skazanych. Jeśli nie, to 
gdzie uzyskać tzw. zatarcie kary?

RED. — Zatarcie skazania nastę­
puje na podstawie postanowienia 
sądu, który wydał wyrok w spra­
wie. Sąd wydaje takie postanowie­
nie na wniosek osoby zaintereso­
wanej, po upływie 10 lat od chwili 
odbycia kary, pod warunkiem, że 
w tym czasie, nie zostało popeł­
nione inne przestępstwo. Amnestia 
darowuje pewne kary dotychczas 
przez osoby skazane nie odbyte, 
jednak nie zaciera w sposób auto­

matyczny wpisów w rejestrze ska­
zanych. (2532)

BILETY TURYSTYCZNE 
WYCOFANE

Jan Z. Poznań — W roku 1965 
PKP wprowadziły bilety turystycz 
ne na 1000 i 2000 km, w klasie 
pierwszej i drugiej. Afisze rekla­
mowe na dworcach kolejowych 
zachęcają podróżnych do ich ku­
powania, tymczasem na dworcu w 
Poznaniu sprzedaje się wyłącznie 
bilety klasy pierwszej. Turystycz­
nych biletów w drugiej klasie 
brak.

RED. — Dyrekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych wyjaśniła nam, 
że bilety turystyczne na sezon let­
ni z ważnością od 1 maja do 30 
września i sezon zimowy od 1 paż 
dziernika do 30 kwietnia zostały 
wprowadzone tytułem prób; Mini­
sterstwo Komunikacji przydzieliło 
Dyrekcji ograniczoną liczbę bile­
tów. Przydzielone bilety zostały 
wyprzedane już w październiku. 
Nowego nakładu Dyrekcja nie o- 
trzymała z uwagi na to ,że wymię 
uione bilety z dniem 1. I. 1966 zli­
kwidowano i wycofano ze sprzeda­
ży. O wycofaniu biletów turystycz 
nych podróżni zostali powiado­
mieni ogłoszeniami przed kasami 
biletowymi. (2762)

MIASTA ZSRR .
Czytelniczka z Jarocina — Ile 

mieszkańców ma Moskwa, a ile 
Leningrad. Czy w Związku Ra­
dzieckim jest dużo miast liczących 
ponad milion mieszkańców?

RED. — Moskwa liczy 6354 tysią­
ce mieszkańców, Leningrad 3552 
tysiące. Miast liczących ponad mi­
lion mieszkańców jest około 7, a 
liczących ponad 100 tysięcy — oko­
ło 180. W ostatnich 30 latach w 
Związku Radzieckim powstało po­
nad 2800 nowych miast. (16)

SPADEK ZA GRANICĄ
B. I. Kępno — Czy istnieje pra­

wo do spadku po ojcu zamiesz­
kałym w Anglii. Do kogo musiał- 
bym się zwrócić i w jakim kierun 
ku rozpocząć starania.

RED. — W przypadku śmierci 
ojca, przebywającego za granicą 
i posiadającego obywatelstwo an­
gielskie, postępowanie o stwier­
dzenie praw do spadku może się 
odbyć przed sądem angielskim 
oraz według prawa angielskiego. 
Gdyby nie było innych spadko­
bierców (zależy od testamentu), 
do spadku mogą być dopuszczone 
dzieci zamieszkałe w Polsce. Po­
mocny przy przeprowadzaniu spra 
wy przed sądem angielskim może 
być Polski Konsulat w Anglii.

(2506)

Przodująca fabryka 
— dobra załoga
Zakłady koncentratów rozwijają inicjatywyPoznańskie Zakłady Koncentratów Spo­żywczych (PZKS), powstałe z kilku przedwojennych fabryk tej branży, zo­stały w okresie XX-lecia znacznie rozbudo­wane i unowocześnione. Należą też dzisiaj do najlepiej wyposażonych, stanowiąc zarazem obiekt zainteresowania licznych gości z kraju i zagranicy. •W XX-leciu zwiększyły one 14-krotnie swą produkcję globalną — do 12.000 ton rocznie, co stanowi 19 procent ogólnokrajowej masy towarowej, uzyskiwanej z zakładów tego ty­pu. Jest to w dodatku produkcja w szerokim asortymencie, poznańskie zakłady dostarczają 25 rodzajów zup porcjonowanych dla kraju i 20 na eksport, 8 odmian drugich dań i 19 innych artykułów, używanych w żywieniu zbiorowym. Poważną pozycję zajmują w pro­dukcji PZKS przyprawy do zup i potraw, któ rych dostarczają one 15 razy więcej niż przed wojną. W okresie od 1959 do 1964 r. wzrosła też znacznie produkcja kawy „Marago”, za którą zakłady zdobyły w wyroku konkur­sów na Targach Krajowych 8 medali, w tym 5 złotych. Inne produkty przysporzyły zakła­dom 9 medali i 34 dyplomy. Najwięcej przy­pada na koncentraty zup błyskawicznych i popularnych.Tak poważne rezultaty uzyskały PZKS dzię ki stosowaniu w szerokim zakresie postępu technicznego i unowocześnieniu procesów technologicznych. M. in. zastosowano tu pierw szą w Europie metodę suszenia makaronów przy pomocy promieni podczerwonych. Dzj.ęki temu skrócono czas suszenia z 20 godzin do 40 minut, a tym samym zaoszczędzono sporo na robociznie i poprawiono warunki pracy.Do poważnych osiągnięć zaliczyć należy również uruchomienie działu produkcji wita­miny C, rozpoczęcie wytwarzania prowitami­ny A, kwasu glutaminowego, kawy „Marago”. Ta ostatnia uruchomiona w 1957 r., miała charakter pionierski, nie tylko w kraju, ale w całym obozie państw socjalistycznych. —

Praca
Uczeń piekarski, powy­
żej 17 lat (utrzymanie), 
rnoże się zgłosić. Mazur­
kiewicz, Szamotuły, Ry­
nek 39. 14966g

Pizyjmę pomoc do dzie­
cka Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Grottgera 4a m. 12.

15027g
Przyjmę ucznia stolarskie 
go. Stolarnia, Puszczy- 
kówko, Nowowiejskiego 
4. 14964g

Uczeń potrzebny — na 
instal. sanitarne i ogrze­
wania. Poznań, ul. Ma­
tejki 46 m. 12, godz. 8— 
13 i 14—18. 14986g

Niemieckiego, indywidu­
alnie metodą szybkościo­
wą, tanio, uczy lektor. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 14811g

Sprzedaż
Sprzedam młodą, zdrową 
dużą krowę z cielakiem. 
Pcznań — Krzyżowniki, 
ul. Wichrowa 5. 14835g

t
Dnia 18 stycznia 1966 roku zmarł, po długiej 

i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, ojciec, dziadek i teść, śp.

Ignacy Konieczny
przeżywszy lat 59.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 
o godzinie 12.45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie,

o czym zawiadamia nieutulona w żalu
RODZINA

Poznań, ul. Mostowa 5. 15369g

S. t P.

Kazimierz Jasnoch
artysta malarz

zasnął w Bogu nasz kochany brat, szwagier, 
wujek i kuzyn w dniu 17 stycznia 1966 r., prze­
żywszy lat 79.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 
o godzinie 11.10 z kaplicy cmentarza na Gór- 
czynie,

o czym Krewnych, Przyjaciół 1 Znajomych 
zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA
Poznań, ul. Głogowska 213.

15311g

1 ' t ——~
Dnia 17 stycznia 1966 r. zakończył swój pra­

cowity żywot, przeżywszy lat 78, dobry czło­
wiek, mój najdroższy mąż, ojciec, teść i nigdy 
niezapomniany dziadziunio, śp.

STANISŁAW MAŁEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 

o godz. 12.45 na Junikowie,
o czym powiadamiają w

pogrążeni w głębokim smutku «
ŻONA. CÓRKA, SYN z RODZINĄ !2

Sprzedam skuter „Peu­
geot” prawie nowy (prze 
bieg 2.300 km). Oferty — 
Eiuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14847g.

Sprzedam pianino czar­
ne. płyta metalowa, stan 
debry — cena 8 tys. zł. 
Gnieźnieńska 24a m. 1. 
_____________________ 14831g 
Sprzedam magiel kręco­
ną. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
H888g.
Sprzedam maszynę do pi 
sania „Erika” z rosyj­
ską czcionką. Kosińskie­
go 33 m. 4. 14896g

Dnia 17 stycznia 1966 r. odeszła od nas nie­
spodziewanie, namaszczona Olejami św., nasza 
ukochana i nigdy niezapomniana matka, ba­
bunia i teściowa, śp.

Janina Zaglobińska
z domu Skomorowska

przeżywszy lat 71.
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w dniu 

20 bm. o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie. ciężkim smutku pogrążone

DZIECI, WNUKI i RODZINA
15323g

Grunwaldzka 10.

+
Dnia 17 stycznia 1966 r. zasnęła w Bogu, po 

długiej chorobie, moja ukochana żona, nasza 
najdroższa i najtroskliwsza mateczka, teściowa, 
babcia i siostra, przeżywszy lat 60, śp.

Kazimiera Chajda
Z UCHAŃSKICH

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 20 bm. o godz. 
11.45 na cmentarzu na Junikowie,

o czym zawiadamia
W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ z DZIEĆMI i RODZINĄ

Poznań, Sandomierz. 15348g——— t ——————
Dnia 17 stycznia 1966 r. zmarła, po długich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza droga i ukochana matka, teściowa, siostra 
i babcia, przeżywszy lat 80, śp.

MARIA DALC
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 20 bm. 

o godz. 14 z domu żałoby do kościoła parafial­
nego w Buku, po mszy św. odbędzie się po­
grzeb na cmentarzu św. Rocha.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Buk — Wielkawieś nr 41. 15377g

Dnia 17 stycznia 1966 roku zmarła, po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najtroskliwsza i najukochańsza matka, 
teściowa, babunia i prababunia, przeżywszy 
lat 77, śp.

KATARZYNA KĘDZIORA
z domu Giełda

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 
o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Winia- 
rach przy ul. Piątkowskiej.

W głębokim smutku i żalu pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. św. Stanisława 37. 15366g

Dnia 17 stycznia 1966 r. zmarł nasz nieodża­
łowany kolega — artysta-malarz 

Kazimierz Jasnoch 
w wieku lat 79, 
członek Związku Polskich Artystów Plastyków 
Okręg Poznań, odznaczony Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20. I. 

1966 r. o godz. 12 na cmentarzu na Górczynie.
ZWIĄZEK POLSKICH ART. PLASTYKÓW 

Okręg Poznań
15372g

Sprzedam wiolonczelę — 
(mistrzowską) z powodu 
podeszłego wieku. Cena 
według ugody. Ul. Gło­
gowska 335. 14893g

Wśród ostatnich osiągnięć Zakładów i Cen­tralnego Laboratorium, na uwagę zasługują poczynania nad opracowaniem receptur no­wych koncentratów obiadowych, wyrabia­nych, m. in. z mięsa i warzyw suszonych dro­gą wymrażania.Służbę zdrowia zainteresował przede wszystkim fakt, że w laboratorium PZKS u- zyskano niedawno pierwszy kilogram prepa­ratu aminokwasowego, bez zawartości feny- loalaniny. Preparat ten jest środkiem leczni­czym dla dzieci, dotkniętych niedorozwojem psychicznym.4 Po uruchomieniu pełnej pro­dukcji, poznańskie zakłady będą nie tylko pokrywały zapotrzebowanie krajowe, ale zaczną wysyłać pewne ilości tego leku za granicę.W poznańskich zakładach opracowano tak­że koncentraty dla przemysłu gastronomicz­nego, zestawy turystyczne oraz kilkadziesiąt nowych asortymentów dla odbiorców zbioro­wych i na eksport. Wywóz za granicę wzra­sta tu z każdym rokiem, a począwszy od 1964 r., największym odbiorcą jest Związek Ra­dziecki.Do osiągnięć, zakładów przyczyniły się w dużej mierze: rozwój racjonalizatorstwa i współzawodnictwa, podejmowanie zobowią­zań produkcyjnych oraz czynów społecznych. W ciągu ostatnich 7 lat, PZKS zajęły 5 razy I miejsce w ogólnopolskim współzawodnic­twie branżowym, a ich przodujący pracowni­cy, najwybitniejsi racjonalizatorzy, zdobyli wysokie odznaczenia państwowe. Wniosków racjonalizatorskich było zresztą w zakładach sporo, gdyż w okresie, po wyzwoleniu, zgło­szono ich ogółem przeszło 1.100, z których wykorzystano w produkcji około 600.Wraz z rozwojem produkcji, zwracano w zakładach również uwagę na polepszenie za­łodze warunków pracy i stworzenie odpowie­dniego zaplecza socjalnego. 70 procent załogi stanowią tu bowiem kobiety.
Br. L.

Jacgues Hadamard — „Psycholo­
gia odkryć matematycznych” 
(PWN, s. 145, brosz, cena w subs­
krypcji 10 zł). Autor Francuz jest 
jednym z najwybitniejszych ma­
tematyków współczesnych, cykl: 
Współczesna Biblioteka Naukowa 
„Omega”.

Sprzedam konia 7 lat. 
Lewandowski, — Modrzę, 
pcw. Poznań. 14775g 
Sprzedam telewizor „A- 
lasz” 17 cali, 3.900,— zł, 
kuchenkę gazową cztero- 
polnikową z piekarni­
kiem 800,— zł. Cześnikow 
ske 12 m. 8. 14866g
Sprzedani wózek głębo­
ki, nowoczesny. Ul. Ja­
worowa 92c m. 15.

14880g
Sprzedam tanio tapczan, 
dwa łóżka drewniane, 
amerykankę. Poznań — 
Grochowska 46 m. 14, po 
godz. 16. 14884g

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
DYREKTOROWI D/S EKONOMICZNYCH

Ob.WladysfawowiZagłobińskiemu
w związku z śmiercią Matki

Janiny Zagłobińskiej
składają:

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA 
P. O. P. i DYREKCJA

Przeds. Sprzętowo - Transp. Bud. Rolniczego 
Poznań, ul. Bałtycka

K354

t
Dnia 16 stycznia 1966 r. zmarła po ciężkich 

cierpieniach, namaszczona Olejami św., mota * 
najdroższa żona i kochana mamusia, przeżyw­
szy lat 54, śp.

Cecylia Nowak
z domu Brzezińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z RODZINĄ

Poznań, ul. Stalingradzka 26. 15320g——- -I- I
Dnia 16 stycznia 1966 r. zmarła po długich cier­

pieniach, ukochana żona, przeżywszy lat 58, śp. I

Maria Urbaniak
z domu Stenżała

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 
o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na‘Junikowie.

Pogrążeni w smutku
* MĄŻ ORAZ RODZINA

15345g

Dnia 15 stycznia 196« r. zmarł nagle

JAN ZECH 
palacz c. o., 

ofiarny pracownik Wojewódzkiego Szpitala 
Dziecięcego w Poznaniu i uczynny kolega.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 

DYREKCJA SZPITALA
15337g
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im. Marcina Kasprzaka Poznań, ul Zwierzyniecka 3. W-8

John Chadwick — „Odczytanie 
pisma linearnego D” (PWN, s. 160, 
brosz, ilustr. cena subskrybcji zł 
10) — Jest to historia odkry­
cia pisma linearnego, znalezione­
go na tabliczkach wykopanych w 
Knossos i Pylos. (cykl: Współczes­
na Bibl. Naukowa „Omega”.

Nieruchomości

Sprzedam połowę domu, 
stodoły i 1 ha ziemi — 
k Śremu, cena 35 tys. zł. 
Pawłowska Poznań — Fa 
bianowo, Kowalewicka 36 
m. 5. 14774g

Okazyjnie sprzedam 2 
działki, każdą pół ha — 
równoległe, nadające się 
na ogrodnictwo — przy 
Swarzędzu. Edmund Jo- 
kiel Łowęcin, pow. Po­
znań. 14781g

Sprzedam okazyjnie dom, 
ładnym wolnym miesz­
kaniem, ogrodem w mia­
steczku przemysłowym 
blisko Poznania, dogod­
na komunikacja. Infor­
macja tel. 584-498 lub 
619-356 godz. 1318 lub 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
14676g.
Kupię kamienicę śred­
niej wartości, Poznaniu, 
dzielnica obojętna. Ofer­
ty z ceną adresem nie­
ruchomości, Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
14702g.

Pracownicy poszukiwani

MHD Art. Spoż. Poznań - Północ przyjmie do pracy: 
— PRACOWNIKÓW DO SKUPU OPAKOWAŃ 

SZKLANYCH, którzy posiadają własne pomiesz­
czenia w dzielnicy Stare Miasto oraz Jeżyce;

— PRACOWNIKÓW PROWIZYJNYCH DO SPRZE­
DAŻY MLEKA BUTELKOWEGO w dzielnicy Sta­
re Miasto.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr — pokój 10, III 
ptr., tel. 530-65 przy ul. Wielkiej 26. 15330g

^m^Radio/Telewizji ■
RADIO - ■ PROGRAM I — fala 1322 m i UKF (do 

godz. 19.o5 i od 23 do 3) 69,74 MHz: — 8.05 Muz. 
i aktualn.; 8.30 Utwory E. Griega; 9.30 Rewia pio­
senek; 10 „Rzeczpospolita obojga narodów”; 11 — 
Mówi Technika; 11.10 „Wieś tańczy i śpiewa”; 
11.30 Edelman: „Suita Malownicza”; 11.49 „Rodzice 
a dziecko”; 12.25 „Rolniczy kwadrans”; 13.20 Fran­
cuska muz. baletowa; 14.15 Kwadrans walców; 14.30 
Koncert solistów; 15.05 „Nasze spotkania”; 15.40 
Spotkanie z piosenką radziecką; 16.10 Studio 
„Rytm”; 16.35 Progr. młodzieżowy; 17 Elementarz 
muzyczny; 17.20 „Na wirażu”; 17.50 Aud. Ośrodka 
Badań Opinii Publicznej; 18.05 Konc. dnia; 18.45 
Kurs jęz. franc.; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.25 
Uniwersytet Radiowy — „Prawa rządzące świa­
tem” — felieton; 19.35 Studio M2; 20.30 Program 
wieczoru; 20.35 „Parnasik”; 21.05 Konc. chopinow­
ski wyk. A. Harasiewicz; 21.35 Dawne tańce; 21.45 
„Cyberiada” — fragm. książki; 22.05 Kqnc. rozryw­
kowy „W duecie”; 23 „Świat dziś wieczorem”; 0.05 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20, 0.01. 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II — fala 407 i UKF 66,62 MHz: — 
8.05 Muzyka; 8.15 Kurs jęz. ang.; 8.35 Aud. Red. 
Społ.; 9.05 Konc. dnia; 9.5o Public, międzynar.; 10 
Konc. radzieckich piosenek i mel. rozrywk.; 10.40 
Humoreska — „Walka kogutów”; 13.20 „JaiowiOC” 

ode. 1 pow.; 13.50 Aud. młodzieżowa; 14 Grająca 
szafa; 14.35 „Świat w zwierciadle nauki”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Echa Paryża — cz. 1; 17.12 
Poznańska 15 Radiowa; 18.45 Aud. Red. Ekono­
micznej pt. „Szczypta pieprzu”; 19.05 Muz. i aktu­
alności; 19.30 „Pod mlecznym lasem” — słuch.; 
20.45 Mel. Andersona; 21.40 W 20 rocznicę śmierci 
F. Nowowiejskiego; 22.10 Rozmowa literacka; 22.30 
„Nauka w służbie ppkoju”; 22.50 Konc. dla ma­
rzycieli; 23.10 Trybuna kompozytorów polskich: 
23.36 Serenady i kołysanki.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06. 16. 
19, 21, 23.50. ’ ’ ’

TELEWIZJA: 9.55 Dla kl. VI pt. „Siadami Ar- 
chimedesa”; 10.25 „Kłopoty z benzyną” — film fab. 
prod. węg.; 16.45 PKF; 10.55 Wiadomości; 17 Dla 
dzieci film z serii „Bolek i Lolek” pt. „Robinson”; 
17.10 Dla młodych widzów „Detektyw Tutam” — 
czyli „Tajemnica budki telefonicznej”. Widpw. 
JL-Kiers!a; 17,35 z cyklu „Medale i detale”: 17.55 
„Kiedy trzeba podjąć decyzję”; 18.20 Konc, mło- 

• ch ZL Pr°Eram baletowo-muzyczny: 18.50 Wszech­
nica TV z cyklu ..Rozmowy o wsnMrzesności” — 
?„r2grlmŁ pt- »Dl*ś 1 Jutro techniki polskiej”; 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Twórczość Feliksa 
Nowowiejskiego”; 20.15 „Kłopoty z benzyną” — 
film fab. prod. węg.: 21.26 „Światowid” — magazyn 
spraw mirdzynar.; 21.50 Dziennik.

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian.



Pogotowie Rabunkowe przy uL Bukowej 

Dla obsługi Wildy i Dębca
W pracy Pogotowia Ratunkowego dużą rolę odgrywa 

szybkość działania. Dotarcie na czas do oczekującego 
pomocy człowieka, może mieć decydujące znaczenie 

i uratować go od śmierci. Dlatego też karetki pogotowia ma­
ją absolutne pierwszeństwo na ulicach i szosach.Nie zawsze jednak. Gdy na przejeździć kolejowym karetka napotka zamknięty szlaban, musi — tak jak inne pojazdy — czekać na otwarcie wolnej drogi. Szczególnie często zda­rza się to w naszym mieście, gdyż — jak wiadomo — pocię­te jest ono licznymi torami ko­lejowymi i aby dostać się do niektórych dzielnic trzeba prze jeżdżąc właśnie przez owe to­ry. Nic więc dziwnego, że ka­retki jadące np. na Górczyn, Dębiec czy do Antoninka do­cierają do celu z dużym opóź­nieniem. Poza tym wąskie uli­ce Poznania powodowały, że wozy Pogotowia Ratunkowego jadąc z Chełmońskiego do np. Naramowic lub na Główną, nie

Trolejbusem do 
Al. Marcinkowskiego?.Sieć trolejbusowa w naszym mieście nie należy do najdłuż­szych systemów komunikacyj­nych. Kilka krótkich linii roz­sianych po catym Poznaniu, stwarza wiele kłopotów i trud­ności MPK, zarówno jeżeli chodzi o eksploatację, jak i o konserwuję taboru. Dlatego też istnieje koncepcja zgroma­dzenia wszystkich trolejbusów w jednej części miasta, a za­stąpienie ich w pozostałych autobusami. Rejonem, który obsługiwany będzie przez tro­lejbusy będzie najprawdopo­dobniej północna część miasta, a więc Środka, Główna i Na­ramowice.Pierwszym niejako etapem realizacji tego planu będzie przeniesienie trakcji trolejbu­sowej z ul. Warszawskiej na ul. Gnieźnieńską od Krańco­wej do cmentarza na Miłosto- wie. Prace na tym odcinku mają być zakończone jeszcze w tym roku. Następnie trolej­bus zostanie przeprowadzony przez ulicę Gdyńską, Bałtyc­ką, Serbską. Szelągowską do Garbar. I tutaj, według kon­cepcji postulowanych przez architektów i urbanistów, li­nia trolejbusowa miałaby mieć swój końcowy przystanek. MPK ze swej strony proponu­je przeprowadzenie linii trolej­busowej aż do Al. Marcinkow­skiego. przez ulice: Północną, Działowa. Solną. Wtedy kilka­naście tysięcy mieszkańców północnej części naszego, mia­sta zyskałoby dogodne i 'szyb­kie połączenie ze śródmie­ściem. (st)
Gdzie dokumenty? 

(elektroluksu)
an Ryszard K. chciał n- 
kochanej sprawić pre­
zent na. Gwiazdką. W

tzw. „złotą niedzielą” zabrał 
pieniążki i powędrował do mia 
sta po elektroluks. W sklepie 
MHD Artykułami Gospodar­
stwa Domowego przy ul. Dą­
browskiego znalazł taki, jaki 
mu odpowiadał. Zapłacił 1.000 
zł. Niestety do elektroluksu 
nie dołączono gwarancji...

— To sią zrobi! — zapewniał 
kierownik. — Przyjdzie Pan 
jutro, bo dziś taki tłok. Pan 
Ryszard poszedł „jutro” tj. 20 
grudnia ub. r. Gwarancji nie 
było. Nie otrzymał jej również 
w nastąpne dni. Kierownik tłu 
maczył, że to niedopatrzenie 
dyrekcji (gwarancji nie było 
także i przy drugim elektro­
luksie) i prosi pana Ryszarda, 
żeby przyszedł za 2 tygodnie. 
Nasz klient udał sią zatem do 
sklepu w oznaczonym termi­
nie, ale znów gwarancji nie o- 
trzymał. Czeka na nią do dzi­
siaj.

A nas dziwi nie tylko fakt, 
że nie otrzymał gwarancji, ale 
i to, że przy nowym, elektro­
luksie nie znalazł książeczki z 
opisem jak obchodzić sią z apa 
ratem. Może jednak branżowa 
dyrekcja MHD znajdzie u sie­
bie te brakujące dokumenty?

Ino

INFORMUJEMY
Przerwy w dostawie energii elek­

trycznej — w związku z prze­
prowadzanymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią w dniąch 20 
i 24. I. 1966 r. w godz. 7—15 dla 
miejscowości Łęczyca i Czapury 
pow. Poznań. (M-72) ,

mogły rozwinąć pełnej szybko­ści.Wyjściem z obecnej sytuacji jest budowa tzw. podstacji w poszczególnych rejonach mia­sta. W Poznaniu taki obiekt powstał już przy ul. Kórnic­kiej. Jak do tej pory spisuje się on doskonale. Stacjonują­ce tam karetki obsługują cały prawy brzeg Warty oraz Podo- lany i Naramowice. Od 1 stycz nia br. rozpoczęła pracę kolej­na podstacja Pogotowia Ratun kowego, zlokalizowana tym ra­zem przy ul. Bukowej. Obej­muje ona -swoim zasięgiem ta­kie dzielnice jak Dębiec, Wilda 
i Świerczewo.Praca zorganizowana jest w ten sposób, że dyspozytor z ul. Chełmońskiego (bo tam mieści się główny ośrodek dyspozy­cyjny) ma bezpośrednie połą­czenie z podstacją przy ul. Bu­kowej i gdy tylko w7 tamtym rejonie zdarzy się wypadek, natychmiast wysyła karetki na pomoc. Przyjeżdżają one teraz znacznie szybciej, niż w okre­sie, gdy musiały „startować” z ul. Chełmońskiego. Łączność telefoniczna jest równoległa z radiową, by w razie "awarii ka­bla można było bez trudu po­łączyć się z podstacją.

i Bielak na „Renault Gordini”.
Niestety, na trasie II etapu mu-

siała wycofać się poznańska osa­
da Ruciński i Smorawiński, ponie
waż w ich samochodzie „Volvo”
nastąpił defekt układu sterowni­
czego oraz Sobański i Wodnicki, 
gdyż w ich „Steyer Puchu” popsu­
ło się zawieszenie wraz z amorty­
zatorami. Do momentu awarii 
obie załogi jechały doskonale ma­
jąc szanse ukończenia II etapu 
oez punktów karnych.

Przy okazji omawiania spraw Pogotowia Ratunkowe­go chcielibyśmy naszym Czy­telnikom zwrócić uwagę na fakt otwarcia ambulatorium 
pediatrycznego przy ul. Cheł­mońskiego 20. Jest ono czynne od godz 15 do 23 i przeznaczo­ne jest dla wszystkich przy­padków nagłych zachorowań, które jednak nie wymagają in­terwencji całego zespołu ludzi. Tak więc w okresie, gdy po­radnie dziecięce są już za­mknięte, każda matka może w ambulatorium przy ul. Cheł mońskiego znaleźć poradę i pomoc. (st)

cl Kto

W „Głosie Wielkopolskim” z 21 
„Wczoraj pisali do nas”, ogłoszono:

XI 1965 r„ w rubryce... „Joanna W. z ul. Poznań skiej 52, skarżąc się na nie przeprowadzenie przez ad­ministrację remontu. Dzie­siątki interwencji nie po­maga. A woda przecieka do mieszkania".Administruję domem przy ul. Poznańskiej 52, a więc je­stem ogłoszeniem tym zainte­resowany i pokrzywdzony.Na żądanie lokatorki Joan­ny W. przeprowadziłem remont dachu domu przy ul. Poznań­skiej 52 w sierpniu 65 r., a na stępnie ponownie w pierw­szych dniach listopada 1965 r., na co posiadam kwity przed­siębiorstwa koncesjonowane­go. O remontach tych Joanna W. została powiadomiona, wo­bec czego ogłoszenie jej z dnia 21 XI. 65 r. było nieprawdziwe. (...) Proszę o umieszczenie spro stowania, jak następuje:„Administracja z ul. Poz­nańskiej 52 sprostowała ogło szenie z 21. XI. 65 r., że re­mont był przeprowadzony dwa razy, a Joanna W. ogło siła nieprawdę”.
ADMINISTRACJA DOMU

Poznań, ul. Poznańska 52
Poznań, 29 XII 65

TEATRY

STYCZEŃ
19

Henryka

troda Słońce: 7.53—16.14

POLSKI — g. 19 „Słowa boże”; 
NOWY — g. 19 „Pani Daily ma 
kochanką”; OPERA — g. 19 „Or­
feusz w piekle”; OPERETKA — g. 
19 „Eksportowa żona”; MARCI­
NEK — g. 17 „Zimowa przygoda 
Pietruszki” (przedst. zamkn.).

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
„MUZA” — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Zmierzch czarowników” (poi., 
11 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Dni grozy i śmiechu” 
(USA, 11 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Wizyta star­
czej pani” (franc.-NRF, 16 lat); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15.30, 18 i 20.15 „Wspaniały ro­
gacz7’ (włoski, 18 1.); GONG — 
g. 10, 12, 18, 18 i 20.30 „Garaż

śmierci” (ang., 16 1.); GRUNWALD 
— g. 15, 17.30 i 20 „Przybycie Ty­
tanów” (włoski, 10 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30 i 13 „Powodzenia chłop­
cze” (jug., 11 1.), g. 15.30, 18 i 20.30 
„Kobieta z wydm” (jpp., 18 lat); 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Trzej mu­
szkieterowie” (I i II s., franc., 16 
1.); KOSMOS — g. 16.30 „Upadek 
Cesarstwa Rzymskiego” (USA, 12 
1.), g. 19.30 „Tysiąc oczu dr. Ma- 
buse” (NRF, 16 1.); MALTA — g. 
16, 18 i 20 „Strzał we mgle” (ra­
dziecki, 12 1.); MINIATURKA — 
g. 15 „Sprytny Piotr” (bułg., 91.), 
g. 17.30 i 20 „Biedni bogacze” 
(węg., 18 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Pięciu mężów 
pani Lizy” (USA, 16 1.); OSIEDLE 
— g. 16 „Strażnica w górach” 
(tadz., 12 1.), g. 18 i 20 „Między 
nami, złodziejami” (ezAski, 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17 i 20 „Uro­
cza gospodyni” (USA, 14 1.); PA- 
k ACOWE i PRZYJAZD — nieczyn 
re; RIALTO — g. 9.30, 12, 14.30 i 17

Człowiek, który zabił Liberty 
Valance’a” (USA, 14 1.), g. 19.30 
„Lampart” (włosko-franc., 14 1.);

FILM

Wizyla nadziei i rozczarowań Koszykówka

„WIZYTA STARSZEJ PANI” 
— film produkcji niemiecko 
(NRF)-francusko-włoskiej. Śce 
nariusz (wg sztuki F. Diirren- 
matta): Ben Barzman. Reżyse­
ria: Bernhard Wieki. Wyko­
nawcy: Ingrid Bergman (Karla 
Zachanassian), Anthony Quinn 
(Serge Miller), Irina Demick 
(Anya), Paolo Stoppa (doktor), 
Hans-Christian Blech (Dobrik), 
Yalentina Cortese (Mathilda 
Miller), Romolo Valli (malarz), 
Claude Dauphin (Bardrick), 
Eduardo Cianelli (właściciel 
gospody), Marco Giuglielmi 
(Chesco), Richard Munch (na­
uczyciel), Ernst Schroeder (ma­
jor), Leonard Steckel (ksiądz) 
i inni.Wielbiciele faleniu Fried­

richa Durrenmatta. a iesł 
ich w Polsce leoion. da- 

dza 1 * * * * * sie złaoać na obejrzenie 
teao filmu bez trudu. W końcu 
idzie o sztukę naibardziei ooou- 
larneao w naszvm kraiu oisarza 
zachodnieao. któreao utwory 
obeszły z wielkim powodze­
niem mnóstwo teatrów, słucho­
wiska bvłv nadawane w radio i 
telewizii. a dramaty i ooowiada- 
nia drukowano w czasopismach

Uwaga 
przedpoborowi!

Prezydium Rady Narodowej Po­
znania, Urząd Spraw Wewnętrz­
nych informuje, za naszym po­
średnictwem, że referaty wojsko­
we wydziałów spraw wewnętrz­
nych prezydiów dzielnicowych rad 
narodowych przeprowadzają reje­
strację przedpoborowych męż­
czyzn, urodzonych w 1948 roku — 
zamieszkałych stale lub przebywa­
jących czasowo, ponad 2 miesiące 
W Poznaniu.

Rejestracja odbywa się w niżej 
podanych terminach i miejscach: 
Prezydium DRN — Stare Miasto 
— do 11 II br. w świetlicy przy ul. 
Libelta 16/20; Prezydium DRN — 
Nowe Miasto — do 28 I br. w 
świetlicy Przychodni Obwodowej 
— Nowe Miasto, ul. Kórnicka 4; 
Prezydium DRN — Wilda — do 
2 II br. w lokalu Prezydium przy 
ul. Gwardii Ludowej 45 (pok. 24); 
Prezydium DRN — Grunwald — 
do dnia 5 II br. w gmachu Pre­
zydium przy ul. Matejki 50 (świet­
lica) oraz Prezydium DRN — Jeży­
ce — do 4 II br. w lokalu Dziel­
nicowej Komisji, Rejonowej, ul. 
Słowackiego 22. (na)

Sprostowanie 
i zacieki

Publikując list administra­tora domu przy ul.. Poznań­skiej 52, który zastrzegł sobie niepodawanie na łamach na­zwiska, wyrażamy zarazem u- bolewanie, iż nie uczyniliśmy tego wcześniej. Stwierdzamy równocześnie, iż notatka nasza była niedość ścisła; mianowi­cie, zgodnie z tym, co stwier­dza administracja, w omawia­nej posesji dokonano re­montów. Sedno jednak sprawy w tym jakie były efekty tych napraw, czy zacieki ostatecznie zniknę- ł y. Notatka nasza dotyczy ła zawilgocenia mieszkania Czytelniczki, p. Joanny W. O istnieniu zacieków mia­ła możność przekonać się również administracja do­mu, odwiedzając w dniu 9 stycznia (jak wynika z ko­lejnego listu, nadesłanego do redakcji z datą 15 bm) mie­szkanie Czytelniczki. Okazało się, że zacieki są powodowane dziurą w rynnie domu sąsied­niego...Sądzimy, że wreszcie zacie­ki znikną, sprawa Czytelniczki zostanie załatwiona, a o to wy łącznie chodziło.

i w wydaniach książkowych. 
Wśród calei jednak twórczości, 
znakomiteao oisarza szwaicar- 
skieao (oiszaceao oo niemiecku) 
naiwieksze bodai uznanie osiaa- 
neła ..Wizyta starszej oani": ona 
to zdobyła oisarzowi w Polsce 
widzów, słuchaczy i czytelników. 
Szłuke łe wystawiał także z du­
żym Dowodzeniem poznański 
Teatr Polski.

Nic nas wiec nie uchroni od 
Dorównań, choćbyśmy sie nie 
wiem iak zasfrzeaali. że nie 
maia one wiekszeoo sensu, boć 
orzecież twórca filmowy nie iesł 
zobowiązany do wierność’ wo­
bec liłetackieao oierwowzoru 
sweao dzieła. Dobrze, dobrze, 
co to iednak ma znaczyć? Czy 
może wziecie iedynie Domysłu 
fabufarneao. z któreao ootem 
robi sie co chce. zmienia idee, 
sens, zakończenie? Proszę bar­
dzo. robiono to iuż nieraz w lite­
raturze, tylko, że nikt sie nie 
chwalił z czeaó „zerżnął", nikł 
nie orowokował do Dorównań.

W tym zaś kosmopolitycznym 
tworze wyreżyserowanym przez 
Niemca, a aranvm przez Amery­
kanów, Szwedów Włochów, 
Francuzów i Niemców odwoła­
no sie do Durrenmatta, ale jedno 
cześnie z ieao sztuka postąpio­
no sobie bardzo nieładnie. 
Zmiany zasyanalizowano iuż w 
tytule „Der Besuch”. rezvonuiac 
ze ..starszei oani", co istotnie w 
orzvoadku ciaale pieknej, o nie­
zwykłym uroku Inarid Beraman 
nie miało zupełnie se,nsu. Nie­
stety. u nas dano filmowi pełny 
tytuł sztuki. *

Naiważnieisze odejście od 
Durrenmatta, to rezygnacja z 
aroteskowo-makabrycznei umów 
ności sztuki i przedstawienie 
dramatu w konwencji realistycz­
nej. Ależ w tei konwencji rzecz 
staje sie nie do przyjęcia! Czyż 
ktoś może sobie wyobrazić, że 
tak potworna historia moałaby 
sie zdarzyć ..naprawdę"? Od 
oierwszvch wiec scen czuiemy 
fałsz tei koncepcji realizatorskiei, 
zamiast z zaciekawieniem, oala- 
demv film z niesmakiem. Skróty 
w tekście sztuki — potrzebne 
dla zdobycia czasu dla filmo­
wych uieć. w których sie nie 
mówi, lecz ookazuie — spowo­
dowały. że przemiany w miesz­
kańcach miasteczka dokonuia sie 
zbvt naale. nic ich nie tłumaczy 
dostałecznie. sa psvcholoaicznie 
nieprawdziwe. Widzowie, któ­
rzy oaladali szłuke i przyszli do 
kina w nadziei ciekaweao spek­
taklu wvida rozczarowani. Ci, 
którzy sztuki nie znaia sa w 
leoszei sytuacii, ale oni z kolei 
beda sie zastanawiać czemu 
teao Durrenmatta tak sie chwali, 
orzecież ta twórczość nie anoa- 
źuie, nie wciaaa, pozostawia 
człowieka oboielnvm. Bo tak 
właśnie bedziecie reaaować na 
fen film.

Nawet mimo Inarid Beraman. 
kłóra znakomicie przechodzi od 
nasłroiu uwodzicielskie! zalołno- 

| ści do zimnei. wvrachowanei nie­
nawiści. Sekunduie iei nieźle 
Anthony Quinn, który wszakże 
wwraźnie leniej sie czuje w we- 
słernach, *

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Przypominamy
Czytelnikom „Głosu” 

o naszym atrakcyjnym
WIECZORZE 

i KARNAWAŁOWYM

I
‘ w sobotę — 22 bm.

*
W programie trady­

cyjne losowanie warto­
ściowych nagród i inne 
niespodzianki.

RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 17 
i 19.30 „Światła na twarzy” (węg., 
16 1.); SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 
,-Mandrin” (franc., 11 1.); TĘCZA 
— g. 16, 18 i 20 „System” (ang., 
18 1.); WARTA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Święta wojna” (polski, 
11 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17 i 19.15 „Romans z nie­
znajomym” (USA, 16 1.); WILDA 
- g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Złoto 
Alaski” (USA, 16 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne;

FOTOPLASTIKON — - g. 12—21 
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa, cz. II.
KONCERTY

SALA CZERWONA PAŁACU 
DZIALYŃSKICH — Koncert 
Estrady Kameralnej — godz. 19.30.
MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (Mielźyń- 
skiego 27/29) — g. 13^19.

BRONI (Stary Rybek) — godz. 
10-45.

historii m. Poznania (Sta­
ry Rynek) — g. 9—15.

Runda zimowa coraz ciekawsza
W najbliższą niedziele zainaugurują drugą rundę rozgrywek ko­

szykarze ligi wojewódzkiej. Tym samym wszystkie klasy naszego 
okręgu toczyć będą walki o mistrzowskie punkty. Na mecze pierw 
szoligowców będziemy musieli jeszcze trochę poczekać.
Po zwycięstwie nad swoim naj­

groźniejszym rywalem — ĄZS-em, 
poznańska Olimpia znajduje się 
na czele tabeli koszykarzy. W nie 
dzielę gości ona u siebie zespół 
Ostrovii, z którym przegrała w I 
rundzie. Wynik wtedy brzmiał 
68:61 dla Ostrovii. Poznaniacy na 
pewno będą chcieli zrewanżować 
się ostrowiakom za porażkę i w 
związku z tym oczekujemy dob­
rej gry w sali przy ul. Swierczew 
skiego. Początek meczu o godz. 
15.30. Z pozostałych spotkań cieką 
wie zapowiada się mecz pomiędzy

Zasada iedzie nadal
Poznańską osadę 
wykluczył dełekt 

układu sierowniczego

Zasada i Wędrychowski ukoń­
czyli o wyznaczonym czasie II 
etap Rajdu Monte Carlo. — Taka 
wiadomość nadeszła we wtorek 
po południu z Monte Carlo. Jak 
się więc stało, że wszystkie agen­
cje, a za nimi i prasa polska, po­
dały o wycofaniu się polskiej za­
łogi, jadącej na samochodzie 
,,Rover 2000”?

Otóż dwa punkty kontroli czasu 
w jakiś, niewyjaśniony dotąd spo­
sób, nie podały do centrali w7 
Monte Carlo numeru startowego 
Polaków i na tej podstawie sędzia 
główny podał wiadomość o od­
padnięciu z rajdu Zasady i Wę- 
drychowskiego. Równocześnie do 
Monte Carlo nie nadchodziły żad­
ne wieści o losie polskich zawod­
ników, którzy tymczasem jechali 
dalej.

Jakież więc było zdziwienie grup 
ki Polaków, kiedy we wtorek 
przed południem na mecie zja­
wili się Zasada i Wędrychowski 
i to w przepisowym czasie. Orga­
nizatorzy też początkowo nie o- 
głósili powrotu naszej załogi, pro­
stując to dopiero po wyjaśnieniu 
nieporozumienia. Tak więc rajd 
ukończyły dwie polskie osady; 
Zasada i Wędrychowski oraz — 
mimo olbrzymich kłopotów z 
chłodnią i prądnicą — Stolarski 

Jak wynika z nieoficjalnych 
danych, Zasada i Wędrychowski 
znaleźli się wśród 37 załóg, które 
ukończyły II etap bez punktów 
karnych. Stolarski i Bielak nato­
miast spóźnili się na metę ok. 40 
min. i nie mają szans zakwalifi­
kowania się do grupy pierwszych 
60 wozów.

Sobiesław Zasada, wraz z part­
nerem Adamem Wędrychowskim, 
będą więc chyba jako jedyni Po­
lacy startować w ostatecznej roz­
grywce rajdowej — nocnym wy­
ścigu górskim (trasa — 600 km), 
który rozpocznie się w środę wie­
czorem i zakończy po 12 godzi­
nach, a więc w czwartek rano.

PAP

W obozie wielkopolskich 
szermierzy

W dniach 22 i 23 bm. w sali 
Ośrodka Sportowego przy ul. 
Chwiałkowskiego odbędą się okrę 
Sowę zawody eliminacyjne w czte 
rech broniach. Udział w zawodach 
wezmą zawodnicy klasy I, II i III 
którzy nie znajdują się na liście 
klasyfikacyjnej od miejsca 1 do 24. 
Zawody rozpoćzną się w pierw­
szym dniu o godz. 16.30, w drugim 
dniu o godz. 8.45.

Mistrzostwa okręgowe juniorów 
wyznaczone zostały na 29 i 30 bm., 
dla zawodników urodzonych w ro 
ku 1946 i młodszych.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 10—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.
WYSTAWY

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
Z MS (Szamarzewskiego 89) — „Cie- 
I awsze premiery teatrów poz­
nańskich w latach 1961—1965” — 
g. 11—18.

MUZEUM HISTORII M. POZNA- 
NIĄ (Stary Ratusz)— „Medycyna 
wielkopolska na przestrzeni wie­
ków” — g. 12—18.

BWA (St Rynek) Arsenał — 
„Malarstwo — Rzeźba — Rysu­
nek” Jana Berdyszaka — g, 10—18.

PAWILON MEBLOWY (Swa­
rzędz — ul. Wrzefśińska nr 28) — 
sta>a wystawa meblowa — godz. 
9—17.

Lechem II a AZS-em. Akademicy 
rozegrali dwa towarzyskie mecze 
w Toruniu z tamtejszym AZS-em 
i przegrali różnicą zaledwie kilku 
punktów, przy wybitnej pomocy 
miejscowych sędziów. Mecz ten 
rozegrany zostanie w sali przy ul. 
Matejki o godz. 19. Poza tym War­
ta gra ze Stalą Ostrów, Victoria 
Jarocin z Polonią Leszno, a Gór­
nik Konin z Rawickim KKS-em.

W lidze wojewódzkiej kobiet naj 
ciekawiej zapowiada się spotkanie 
Olimpii II z AZS-em. Zespoły te 
zajmują czołowe miejsca w tabe­
li. Akademiczki będą miały na 
pewno twardy orzech do zgryzie­
nia, gdyż Olimpia zagra chyba w 
swoim najsilniejszym składzie z 
zawodniczkami bioracymi udział 
w rozgrywkach I ligi (poza pierw 
szą siódemka). Energetyk. Poznań 
przyjmie u siebie Górnika Konin, 
Lech II wyjeżdża do Gwardii Piła, 
a Rawicki KKS gra na swoim te­
renie z Włókniarzem Kalisz.

Przy okazji omawiania rozgry­
wek ligi wojewódzkiej, chcielibyś­
my zwrócić się z apelem do dzia­
łaczy klubów terenowych, biorą- 
cycłi udział w rozgrywkach o prze 
syłanie do naszej redakcji wyni­
ków uzyskanych w meczach mi­
strzowskich. W wielu przypad­
kach uzyskanie wyniku z meczu 
dwóch drużyn terenowych jest 
praktycznie niemożliwe i w związ 
ku z tym nie możemy publikować 
tabeli rozgrywek.

Dla sympatyków koszykówki ma 
my jeszcze jedną wiadomość. 
WGiD PZKosz ustalił już terminy 
rozpoczęcia II rundy ekstraklasy 
kobiet i mężczyzn. Koszykarki roz 
poczynają mistrzowskie rozgryw­
ki 5 lutego, a kończą je 6 marca 
(meczem Olimpia — Lech); koszy­
karze Lecha pierwszy mecz roze­
grają w Poznaniu 19 lutego z Spar 
tą Nowa Huta a ostatni 27 marca 
w Wrocławiu z tamtejszym Ślą­
skiem.

Jeżeli chodzi o Chojnackiego, to 
nie zapadła jeszcze decyzja, czy 
zawodnik ten będzie mógł uczestni 
czyć w meczach II rundy. Na ten 
temat musi sie wypowiedzieć Pre­
zydium PZKosz, co niewątpliwie 
nastąpi dopiero po powrocie reore- 
zentacjP Polski z tournee po Sta- 
nach Zjednoczonych. (st)

Zimowy spacer 
przez WPN

„Ruszaj się, bo zardzewiejesz"... 
pod takim hasłem WKZZ oraz Od­
dział PTTK HCP organizują w nie 
dzielę 23 stycznia wielką imprezę 
turystyczną na terenach Wielkopol 
skiego Parku Narodowego. Impre­
za ma charakter wycieczki pie­
szej, w przypadku dobrych wa­
runków śniegowych, narciarze i 
saneczkarze mile widziani. Orga­
nizatorzy przygotowali sześć tras 
od 8,5 km do 17,5 km. Zgłoszenia 
telefoniczne do soboty 22 stycznia 
przyjmuje Oddział PTTK HCP pod 
nr 523-85. Organizatorzy nie przyj­
mują zgłoszeń pisemnych, (b)

Najmłodsi narciarze 
na start!

Tradycyjnie zapraszamy naj­
młodszych miłośników nat- 
ciarstwa do Lasku Golęciń- 
skiego, gdzie odbędzie się w 
niedzielę wielka impreza dzie­
cięca, organizowana przez Fe­
derację Sportową Budowlani, 
Dzielnicowy Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki Grun­
wald oraz redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego”.

Szczegółowe informacje o ńie 
dzielnym wyścigu narciarskim 
dla najmłodszych ukazywać się 
będą codziennie na łamach „Gło 
su”. Dzisiaj pragniemy poinfor 
mować; że startować mogą dzie 
ci w grupach do lat 5, 6, 7, 8—9, 
10—11 i 12—14. Na dystansach 
od 60 metrów do 500 metrów. 
Początek imprezy o godz. 11.

Organizatorzy pomogą Wam 
w jak najlepszym przygoto­
waniu do wyścigów i dlatego 
w czwartek, piątek i sobotę od 
godz. 15 odbywać się będą 
treningi prowadzone przez do­
świadczonych instruktorów. 
Będą oni mieli specjalne opa­
ski.

Trenujcie i czytajcie „Głos”. 
W niedzielę spotkamy się na 
starcie, (b)

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
„Wystawa okładki Zbigniewa 
Kaji” — g. 10—20.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE1 

(interna, chirurgia) — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 472-51).

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZ­
NY IM. PAWŁOWA — okulistyka 
(ul. Garbary 17, tel. 510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publicznych, tel. 
nr 99; nagłe zachorowania w domu 
— tel. 544-4» i 544-45: porady le­
karskie telefon nr 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR - 
(ul. Kościuszki 103, tel. 566-66).

APTEKI: Marcinkowskiego U 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 I Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka nr 2d8, tei. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


